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O G Ł O S Z E N IA  1 P R Z E D P Ł A T Ę
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ty  Narodowej" ul. K opernika 7 ! binro Sokołow­
skiej P a sa ł Hansm&na; W e  W ie d n iu :  H aaeenstein 
& V ogier (O tto Maes) I  K arntnerstr. 18 (Eing. Nener 
M a r lt 8), R udolf Mosae Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grńnangergasse 12, M. Dnkea Nachf., M u  Augeu- 
f«ld & Em erich Lesaner I. Wollzełle nr. 9, Sckallek 
W ollzeile 11, i .  D annenberg I I  P ra terstras.e  88, 
A dolf Cbnlaw.ki V II Stifłg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmatraase 9; W  B u d a p a z s o ie  ■ Juliom  Leopold 
v r i .  Elisabethring 41; W e  F r a n k f o r o i*  n. JL; 
H aaienatein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a ­
r y  t u  : C. A dam a Ciborowskiego n astępca : R acz­
k o w s k i14 CitA de T rłrisę Paris.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n i*  zw > 
o s a jn e  na jeduos^paitowy w irrst drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. N a d e s ła n e  za w i-rsi lub 
jego miejsce 60 baL G ło s y  p a b l lo s n o ś o l  za 
wierni lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn r .  k o -  
re sp o n d e n o y a  6 baL od wyrazu.
Miuner kosztują 8 h., ia prowlnoyi 10 hal.

(Numery dawniejsze koaztuję po 10 ct.)

Ewolucye.
Pierwszy wiceprezydent m. K rakow a, p. 

Chyliński, zrezygnował z tego urzędu, uzasad­
niając krok ten zmienioną sytuacyą, wywołaną 
podczas przerwanej niedawno sesyi sejmowej 
przejściem trzeeh posłów m. Krakowa : dr. Leo, 
dr. Staniszewskiego i p Federowicza, z których 
dwaj pierwsi, jak wiadomo, należą do prezydyuni 
miasta, gdy trzeci jest wybitnym reprezentantem 
mieszczaństwa krakowskiego — ze stronnictwa 
krakowskiego, a tern samem z prawicy, do stron 
nictwa demokratycznego polskiego, a więc do 
lewicy. W raz z nimi przeszedł do lewicy także 
poseł Sarę, najwybitniejszy przedstawiciel konser­
watywnych żydów w Krakowie.

„Czas* umieszcza d/.is a powodu rezygna 
cyi p. Chylińskiego artykuł wstępny, którego 
tendeneya streszcza się w następującym ustępie:

„Jakkolwiek rzecz się rozwinie, nie możemy 
zataić obawy, że przemiana, przez którą przeszli 
pp. Leo i tow., jest w każdym razie wstąpie­
niem na równię pochylą, na której trudno się 
zatrzymać. Wiemy, ze wśród czterech posłów, 
którzy opuścili Kolo krakowskie, są różne tein 
peramenty

„Rozróżniamy pomiędzy nimi 1 ych, co po 
pychają na lewo, od tych, którzy nie okazali 
dość silv, aby nie dać się popchnąć. Skoro rzeozy 
tak daleko zaszły, pragnęlibyśmy tylko, aby roz 
ważniejsi nie dali się pociągnąć „popędliwszyra4. 
Gzożą bowiem w dalszym rozwoju wypadków 
naszemu życiu miejskiemu próby rczbudzania 
pierwiastków kastowo mieszczańskich, a z drugiej 
strony pewien specyalny radykalizm, objawiający 
swoją silę tylko w negacyi i destrukcyi. Miesz­
czaństwo krakowskie znanem jest jednak ze 
swego Datryotyzmu. me ma te/, obawy, aby 
pozwoliło zacieśnić się w kręgu kastowych in te­
resów, a porzuciło ogóloo narodowy program , do 
którego resl zacyi tak świetnie się nieraz przy 
czyniało. Mamy o niem i o jego historycznej 
tradycyi zbyt dobre wyobrażenie, ażebyśmy na 
chwilę mogli przypuścić, że pozwoli użyć się za 
narzędzie demagogicznej agitacyi, którabv je 
chciała popchnąć przeciw inteligencyi miejskiej 
uzy wiejskiei i zniżyć e do poziomu politycznego 
kastowych stronnictw ludowych".

„Czas" znający dokładniej stosunki krakow­
skie niewątpliwie i dokładniej odf nas zna po 
wody tej zn iany frontu pp. Lea i towarzyszy. 
My tej sprawy nie chcemy dziś rozpatrywać a 
pragniemy jedynie zwrócić uwagę na ewotuoyę 
ogólną, jaka się w Krakowie w ostatnich cza­
sach bądźto dokonała, bądźto dokonuje.

Otóż, jak pp. Leo i tow. dokonali zmiany 
frontu, tak i konserwatyści krakowscy uczynili 
w najnowszych czasach półobrotu. Mianowicie 
stronnictwo krakowskie poczęło się przeobrażać 
W stronnictwo „prawicy narodowej' z wyraźnie 
zaznaczonym zam arem skonsolidowania w tern 
noweta stronnictwie w s z y s t k i c h  konserwa­
tywnych żywiołów w kraju. Trudno zapuszczać 
Się dziś w ocenę, czy krakowscy konserwatyści 
dali swym półobrotem inioyatywę pp. Leo i tow. 
do zmiany frontu, czy też stało się przeciwnie. 
Stwierdzić jedynie można, ia  reprezentanci miesz­
czaństwa krakowskiego, żydów krakowskich i 
tamtejszej inteligencji demokratycznej, którzy 
dawniej z pobudek lokalnego patryotyzmu uwa­
żali za swój obowiązek należeć w sejmie do 
„Koła krakowskiego8 — skoro owe koło prze­
stało być specyficznie „krakowskiem", i kroczy 
na caele ewolucyi konserwatystów dla powstrzy­
mania rozpędu tych mas, które coraz butniej po 
czynają sobie pod wpływem powszechnego g ło ­

sowania, postanowili rów muz za odpowiednie, po­
rzucić stanowisko ściśle „krakowskie" i zająć 
stanowisko ogólniejsze — mianowicie połączyli 
się z patryotycznemi żywiołami mieszczańskiemi
catego kraju.

Konserwatyści b. Koła krakowskiego prze­
szli do „prawicy narodowej", zaś demokraci, 
którzy ko tego koła należeli, przeszli do demo- 
kracyi polskiej. W gruncie rzeczy atoli pozostali 
i jedni i drudzy tam samem, czem byli przed 
owemi „przejściami*.. .Sprawa narodowa sądzi­
my, nie powinna nic ucierpieć na tem wyklaro­
waniu stosunków krakowskich, gdyż i my w zu­
pełnej zgodzie z .Czasem", jesteśmy najmocniej 
przekonani o nieposzlakowanym patryotyzmie 
mieszczaństwa krakowskiego, jak  niemniej i o 
tom, że ono uie porzuci nigdy ogólno narodowe­
go programu. Niech konserwatyści będą konser 
watyatami, a demokraci demokratami — a jak 
długo i jedni i drudzy kierują się zasadą, iż u 
nich i n t e r e s  n a r o d o w y  i d z i e  
p r z e d  i n t e r e s e m  p a r t y j n y m ,  
t a k  d ł u g o  m o g ą  i m u s z ą  i ś ć  
r a ’ e tn, chociaż pod sztandarami odmiennej 
barwy.

Z tego też zapatrując się stanowiska na 
fakt przejścia posłów krakowskich do obozu de­
mokratycznego, nie uważamy tego przejścia za 
zmiennictwo zasadnicze, ani za nieszczęście na­
rodowe, ani nawet za nieszczęście dla sprawy 
konserwatyzmu. Owszem — „clara pacta, cla- 
ro s amicos faciunt*. Okaże się to najlepiej przy 
załatwieniu sejmowej reform^ wyborozej, której 
szczęśliwe przeprowadzenie bez swobodnego kom­
promisu patryotycznych elementów wszelakich od 
cieni jest wręcz niemożliwem.

Nie obawialibyśmy się też starań, czynio­
nych obecnie Da gruncie wiedeńskim w kierunku 
zjednoczenia wszystkich demokratycznych frakcyj 
Koła polskiego w jeden związek, o ile przez to 
nie powstałoby Koło w Kole i nie groziło nie­
bezpieczeństwem stawiania interesów partyjnych 
po nad interesem ogólnym. Nadchodzące wiado­
mości o tych staraniacn, czynionych w tych 
daiach w Wiedniu przez p. Lea, nie są zupełnie 
dokładne. Jedne zapewniają, że idzie tylko o 
zjednoczenie wszystkich frakcyj demokratycznych 
Koła polskiego i że na czele tego związku sta 
uęhb? d w a j prezesi dr. Petelenz (demokrata k ra­
kowski) i dr. Głąbiński (demokrata-narodowy) — 
„Kurj. iwow “ zaś zapewnia, że do owego 
„wolnego związku posłów polskich4 mieliby n a­
leżeć nie tylko wszyscy posłowie demokratyczni 
z Koła polskiego, a więc demokraci krakowscy, 
demokraci-narodowi i dzicy, ale także z p o z a  
Koła ludowcy i socyaliści polscy.

Nadto „Kurj. lwow.u dodaje, że „w kołach 
radykalnych projekt ten nie napotyka na trudno 
ś c i \

Wciągnięcie ludowców do owego powstać 
mającego „wolnego związku posłów polskich" 
możnaby uważać za rocizaj pomostu, budowane 
go w celu ułatwienia ludowcom wstąpienia do 
K  ła. — we wciąganie atoli w tę akcyę i socya

choćby polscy, 
wspólnego

z patryotyzmem nie mają nic

Z klubu ludowców.
„K urjer lwowski" przynosi dziś tej treści 

relacyę z Wiednia o pierwszem powakacyjnem 
posiedzeaiu posłów, należących do stronnictwa 
ludowego:

„Prezes klubu p. Stapiński rezpoczął swe 
przemówienie od gorącego wspomnienia poświę 
conego śp. Henrykowi Rewako wieżowi, byłemu 
prezesowi rady naczelnej Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Pam ięć śp. Rewakowicza uczcili po­
słowie przez powstanie i złożyli na fundusz im. 
H. Rewakowicza kwotę 34 kor

„Dalej podziękował p. Stapiński posłom lu­
dowcom za pracę w czasie feryi Odbyto w cz a ­
sie lery  ogółem przeszło 100 zgromadzeń ludo 
wych, na których stwierdzono zupełną zgodność 
i solidarność wyborców z postępowaniem klubu 
polskiego stronnictwa ludowego. Księża gdzienie­
gdzie próbowali robić opozycyę, jednak nie znaj­
dywali żadnego poparcia u włościan i byli zu­
pełnie odosobnieni.

Omawiano także sprawę ugody w ig ier­
skiej. Szczegółowe omówienie i stanowisko klubu 
w tej sprawie określone zostanie w najbliższych 
dniach. Ogółom stwierdzono opinie bardzo pesy­
mistyczne. Galicya, jako kraj na wskróś agrarny, 
na nowej ugodzie nic ni* zyskuje, a poniesie o- 
gromne straty na korzyść Węgier ■ zachodnio- 
austryackkgo wielkiego przemysłu. Wyłoniły się 
głosy, że wogóle w interesie Galicyi, tak ze s ta ­
nowiska politycznego, jakoteż ekonomicznego,
byłoby lepiej, gdyby nastąpił zupełny rozdział
między Austryą a W ęgrami.

„Stanowisko poi. stronnictwa ludowego w 
tej sprawie określone zostanie w dyskusji je
ueralnej, Która rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu. Wreszcie uchwalono wnieść szereg 
wniosków."

inne wiadomości powiadają, że omawiano 
na tem posiedzeniu także sprawę reformy sejmo­
wej ordynacyi wyborczej a mianowicie domaga 
no się, aby projekt przyszłej ustawy zapewniał 
więcej mandatów włościanom a poseł Sredmaw 
ski wniósł zwołanie konferencyi wszystkich
posłów włościańskich bez różnicy stronnictw, ce­
lem obmyślenia środków obrony, a z drugiej 
strony, by uczynić odpowiednie przedstawienie u 
Koła polskiego i u rządu, gdybt zaś to me po ­
mogło. wezwać lud do samobrony.

Tyle o obradach ludowców. Ale p. Stapiń- 
ski był także u prezydenta ministrów br. Becka. 
O konferencyi tej taką zdaje relacyę w „Kurj. 
lwow.“: „W piątek 18 bm. na zaproszenie prezy­
denta ministrów br. Becka udał się prezes u łubu 
ludowców poseł Stapiński do niego. Bar Beck 
zapytał, jakie stanowisko zajmuje klub ludowy 
wobec ugody. Poseł Stapiński oświadczył, ze klub 
obradował nad tą sprawą d. 17 boa., że jednak 
uchwał jeszcze nie powziął. Uchwały mają za 
paść w klubie we wtorek lub środę. Klub ludo­
wy, jako stronnictwo agrarne, ma pewne zastrze

listów polskich, przyznajemy me wierzymy, zwła
szcza, że p Leo grupował dłmokracyę mieuzczań 
ską ku ich zwalczaniu przy wyborach do parla­
mentu a je ien  z desygnowanych prezesów nowe­
go „woloego związku" p. Petelenz był owym 
szczęśliwym kandydatem, który zwyciężył p. Da­
szyńskiego. Demokracya zresztą ma o tyle racyę 
bytu, o ile jest patrystyczną — socyaliści zaś,

„Diło ‘ przeciw klubowi ruskiemu.
Wiadomość o konferencyi posłów ruskich 

z br. Beckiem i dr. Korytowskim, odbytej w o- 
becncści namiestnika Galicyi, podało „Diło" nie 
ze źródła własnego, jak to przyznaje, lecz na 
podstawie prywatnych informacyj prasy polskiej. 
Z tego powodu czyn; „Diło" przewodnictwu 
„klubu ukra ńskiego" (jak on się teraz ofieyalnie 
nazywa) cierpkie wyrzuty, iż ten klub uważa za 
stosowne zachowywać przed swym własnym or 
ganem i jego czytelnikami w tajemnicy to, z ozem 
się nie tai wobec korespondentów pism polskich. 
A dalej pisze: „Galicyjskie cztery piąte części 
kiubu uważają za odpowiedne zachowywać przed 
galicyjską publicznością w tajemnicy to, czego 
nie uważa za tajemnicę dla swej oubliki buko 
wińska jedoa piąta część klubu. Nasz dziennik 
nie ma z klubu żadnych wiadomości, a czernio- 
wieeka „Bukowiner Post", orgao inspirowany 
przez posła Mik. Wa-ylkę, otrzymał zaraz w pier 
w*zym doiu rady państwa taki telegram : „Ruski 
klub odbył wczoraj dłuższe posiedzenie, na któ- 
rem prowadzono bardzo ożywioną dyskusyę nad 
tem, iż konfereneya przewódzcow z ministrem 
bynajmniej n i e  p r z y n i o s ł a  zadowalające­
go rezultatu. Nie rozstrzygnięto jeszcze niczego, 
Decyzya co do tego, czy klub ma rozpocząć naj­
ostrzejszą obs.-rukcyę, zapadnie aż we środę w ie­
czorem, po konferencyi z prezydentem ministrów 
br. Beckiem i od rezultatu tejże zależeć będzie 
stanowisko ruskiego klubu".

Wobec tego „Dło" pisze, że o odbytych na­
radach dotąd absolutnie nic nie wie i dodaje: 
„A trzeba pamiętać, że nasza gazeta jest orga 
nem partyi, jaka w naszym klubie par'am entar- 
nyrn ma przeważającą większość (17 na 25). 
że w szeregach tej większości zoachodzi się też 
nasz oficjalny korespondent, p Budzynowski. w 
końcu, że właśnie nasz dziennik, jako jedyny, 
codzienny, postępowy ukraiński organ i jako 
organ ukr. oartyi, jest tym organem prasy, od 
jakiego nasz ogół wymaga i w istocie ma prawo 
wymagać jak najdokładniejszych informacyj co 
do działalności naszego parlam.-klubu

Także i w sprawie wyboru ruskiego człon­
ka wydziału krajowego ruski klub sejmowy o s ła ­
niał s.ę tajemnicą i „Diło" dopiero „w trzy dni 
po p ra -'e  poLkiej podało — musztardę oo obie 
dzie“. Źe p. Budzynowski niczego nie moźie wy 
jaw iać. dowiaduje się  „Ddo" z poufnego listu 
prywatnego, który atoli oubbkuje: „Toczą się
pertraktacye z Beckiem. Odbyły s ę dwie konfe- 
reneye kocntsyi parlamentarnej z Beckiem i dwa 
posiedzenia klubu. Sprawa taktvki jeszcze me 
rozstrzygnięta. Więcej mc me mogę wa n do 
nieść, a i to aonoszę wam prywatnie i poufnie"

Przeciw taktyce milczenia kiubu organ j*go 
„stanowczo się zastrzega", bo to „szkodzi inte­
resom gazety, a tem samem, idei, jakiej ona 
służy8... „Co zas najważniejsza i cały ogół ma 
pełne prawo domagać się od swych posłów jak 
najdokładniejszych informacyj o każdym ich k ro ­
ku w parlamencie. Czasy polityki „dla dobra na­
rodu bez wiedzy i aprobaty tegoż narodu w o- 

! gólnosci juz mioęłv, zwłaszcza teraz gdy posło- 
1 wie wychodzą z uowszechnego i i-ownego gł->so

do jakich rezultatów doprowadziły konfereneye. 
Czy ruscv posłowie postanowili wstąpić na dro 
gę najostrzejszej taktyki wobec rządu, jaką im 
wskazał na wiecach i zborach ,cały  naród" (za 
pośrednictwem „duacziw* i organizatorów ukra- 
inofilskich p. „G. N “), czy te i „może Beckowi 
udało się doprowadzić do tego, iżby oni nie po 
słuchali głosu całego narodu (a przedewszyst- 
kiem „Diła") i zatrzymali się na dotychczasowem 
stanowisku, na stanowisku wyłącznego zaznacza­
nia opozycyi, zresztą bez szkody dla politycznych 
planów rządu.

Tego wszystkiego „Diło* nie w ie ; domaga 
się jednak od ruskich posłów, aby zaprzestali 
czynienia rządów; taktycznych trudności tyłko za 
cenę „ r a d y k a l n e j  z m i a n y  dotychcza­
sowego s y s t e m u  politycznego w Galicyi, 
w nustępstw e której naród ruski poczułby się w 
naszym kraju takim równouprawnionym elemen­
tem, *a jatri np. poczuwają się Czesi na Mora­
wie. Lecz taka zmi»na musiałaby być nie tylko 
obiscaną, ale i zaręczoną realnemi gwaranoya 
mi", z t  jakie „Diło" uważa „odpowiednie zmiany 
o s o b i  t e  w rządzie krajowym i m nisier- 
stwie państwowem. a  równocześnie z tem i od ­
powiednią (4-przymiotn kową) relormę wyborczą 
do sejmu galicyjskiego*. Póki tego nie będzie, 
mają posłowie ruscy — według recepty „Diła" 
— zaostrzyć swą taktykę aż do najskrajniejszej 

obstrukcyi" Wszelka inna taktyka byłaby „poli­
tyką upokorzenia i demoralizacyi".

„Diło" sądzi, że br. Beck zamyśla wpłynąć 
na taktykę ukraińskiego klubu przy pomocy 
posłów bukowińskich, których narodowo-poli­
tyczne iateresy są zupełaie inne, niż interesy 
ruskie w Galicyi i którzy w swym kraju są 
faktycznie sojuszu kami rządu Lecz jeśli Buko- 
wińcy chcą być dobrymi Ukraińcami, powinni 
pamiętać, że „kwestya ukra ńssa" w Austryi roz­
strzygnie się nie na bukowińskiem, lecz na 
galicyjskiem terytoryum. A posłowie ukraińscy 
z Galicyi „muszą raczej pozwolić Bukowińcom 
pójść swoim czarno żółtym szlakiem, niż dla ich 
pięknych oczu sprowadzić na czarno-żołty szlak 
całą ukraińską, nacyonalną politykę w Au«tryi".

Wreszcie w sprawie pogłosek o wewnętrz­
nym konflikcie w Rlubie ukraińskim pisze „Diło* 
że „jakiekolwiek osłabienie klubu, zwłaszcza ta ­
kie, jakie osłabiałoby w nim zwolenników s ta ­
nowczej opozycyi, uważamy dla naszych nacyo 
nalno-polnyczuych interesów za skrajnie nie­
korzystne*.

Z Wieduia telegrafują dziś, co zresztą zga­
dza się z powyższę enuneyacyą „Diła*: W klubie 
ukraińsk im  panuje rozdwojenie, galicyjscy ukra­
ińscy posłowie chcieli br. Becka skruszyć ob- 
strukcyą w sprawie ugodowej, podczas gdy bu­
kowińscy oświadczyli, ża nie przyłączą się do 
n;ej, gdyż Rusini na Bukowinie, nie doznają od 
rządu centralnego nieprzychylnego traktowania 
Tem się też tłumaczy, iż w ceprezes posłów 
ukraińskich br. Wassilko w Wiedniu jest nieo­
becnym.

żenią co do ugody. 1 tak np. ui« oupowmdąjtl. w aaia « . , p r£e/d 8Wą tajemniczość posłowie rnscy 
ludności toluiczej przepisy weterynaryjne. , wvr2«dza|ą szkodę ruskiej społeczności. wvr/.ą-

.W  dalszym ciągu rozmowy poseł Stapiń- | dzają ]ą , sobiej , rówao ezesnie tej sprawie, ja
ski zastrzegł się przeciw pokrzywdzeniu ludności | y ei s łu /ąu
rolniczej przy reformie wyborczej do sejmu. : ^  hod do litvk, klubu

„br. Beck *yrazd życzenie, aby w sprawie i , ■ "  , „ m a w ! H  w-oom m an-ch knn
komDromiauborCZ^ . , do sej“ u . J oszło do taki^ °  | fereucrj . wyraża zdziwienie, ?eo robił w tych 
S S ? k ^ w e  7 *g ^  8‘ę .Perehoworaeh" namiestnik Potocki* i p.sze

, Poseł Stapiński żalił się, że pomimo w n ie -!,laieJ: - l’r*e«,ei 10 m ? żv- > ' w Paóstw,e
sionego w lecie przez niego memoryału w spra­
wie nadużyć władz krajowych, stosunk' dotąd 
zgoła nie zmieniły się na lepsze. Br. Beck 
oświadczył, iż przeciw tym starostom, przeciw 
którym  memoryał podniósł konkretne zarzuty, 
wdrożono już dochodzenia dyscyplinarne".

austryackiem, a nie w polskiem i za nasze poło 
żenie w państwie odpowiuda rząd centralny.. 
A jak sob e w tej sprawie poradzi centraluy 
rząd z tymi, którym oddeł nas w niewolę (?). to 
już jego rzecz. Niechaj sobie z Potockim radzi 
B eck; nasz parlamentarny klub nie powinien 
znać „mjakoho Polockobo8 ; on zna tvlko repre ■ 
zentanta ogólno państwowej polityki Becka4.

„Diłu" me wiadomo, jaką rolę w konferen- 
cyach odegrał namiestnik Gaiieyi, a także i to,

Życie polskie.
(Władysław Ło* ńi-ki: Życic polskie w dawnych 
wiekach Wiek XVI—XVIII". Lwów U)()7 Nakła 
dem księgarni Alteub>-rga. Wars/.swa K. Wende i 

Spka. 8 -yo . Str. 282).

stroju mę- 
sw ą erudy-

fCiąg dalszy).
Broń, stanowiącą uzupełnienie 

skiego, opisuje nam autor ze znaną 
cyą. Broń ta, różnoraka, inna do boju, inna ao 
stroju, zn&chodziła się w każdym szlacheckim do­
mu. Szabla była nieodłączną towarz»azką i ko­
chanką szlachcica. Stroił ją  też i ozdabiat jak 
kochankę. Za panem, który przypasał bogatą ka­
rabelę, chadzał wyrostek z drugą szablą, aby ją  
podać zaraz, gdyby potrzeba użyć broni na »e- 
ryo. Zbytek w ozdabianiu szabli, przeniósł się i 
na szyszak, półzbrojek, koncerz, sajdak i tarczę 
i to tak dalece, te  król Stefan Batory przybywszy 
do Polski, gorszył się widokiem szlachty w szy­
szakach i pancerzach, na których było więcej 
złota i srebra aniżeli żelaza. W inwentarzach 
magnackich i szlacheckich spotykamy przyłbice i

skini zamku Ołtrogskich np. była karabela o- 
taksowana na tt.GOO ówczesnych talarów. Szablę 
Ossolińskiego przy wjaździe do B iym u szacowa­
no na 20.000 zł. K roi Jan  111. wjeżdżając do 
Krakowa na koroaacyę miał konia, na którym 
rząd zdobyty pod Chocicem, był szczerozłoty, 
bajecznej ceny, sadzony dwoma tysiącami rubi­
nów i szmaragdów. W ogóle król^ Jan III. ubie­
rał się ze wschodnim przepychem.

Nawet w swoim ustronnym Jaworowie 
chodził w złotolitym żupame, w sobolowym kon- 
tuszu, w czapce sobolowej, z osypaną dyamenta- 
mi sz a b lą  u beku i z niemniej bogato drogimi 
kamieniami sadzonym Czekanem w ręku. K lej­
notów miewał na sobie zawsze za 200.000 ta ­
larów.

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził z tej 
wspaniałości szat i klejnotów o ogólnym dobro­
bycie i wyjątkowem bogactwie. W przeważnej 
części było to bogactwo okupione ubóstwem — 
świetna fasada, „po za którą daleko mniej było, 
niż obiecywała, po za którą niekiedy już nic 
więcej nie było". Zbytek ten był bez dobrobytu 
— „bogata nędza", jak go nazwał Wacław Po­
tocki — „pańska apareneya, pościel złotem szyta, 
ściany całe w szpalerach, w aksam itach stołki, 
sługi w koralu, srebrem okute pachołki* — aszyszaki z szczerego srebra, grubo pozłociste, 

sadzone drogimi kamieniami, nawet pełne zbroje | sam pan oblężony przez wierzycieli, chował się
srebrne, buławy i buzdygany obsypane dyamen- 
tami i rubinami, czekany, rzędy olśniewające 
blaskiem drogich kamieni, a przedewszystkiem 
bajecznie bogate, ozdobne karabele. W dubień-

po kątach. Zbytkowi wielkiej i możnej szlachty 
nie brakło kontrastu w mnogotysięcznym tłumie 
„braci szlachty" cząstkowej, zaściankowej, mie­
szkającej w chałupie krytej słomą, nie zawsze

i uie wszędzie opatrzonej koninem , a tem tylko 
się różniącej od chłopskiej lepianki, że nazywała 
się dworkiem i musiała mieć koniecznie ga­
neczek...

Rozdział ten. roztaczający przed czytelni­
kiem obraz „ubiorów i splendorów" jest z tukiem 
znawstwem pisany, tyle zaw iera szczegółów, tak 
obficie nagromadzony m ateryał posiada, iż robi 
wrażenie streszczenia większej, obszernej pracy, 
którą kiedyś zapewne szanowny autor, rycinam i 
zaopatrzoną me omieszka wydać...

„ D o m  i ś w i a t *  stanowią treść ostatnie­
go rozdziału tej najnowszej pracy W ładysława 
Łozińskiego. Czyta się go jak  najpiękniejszą opo­
wieść historyczną. Najobszerniejsze streszczenie 
tego rozdziału me da nawet w przybliżeniu po­
jęcia o tem pięknem opowiadaniu, o tych cha­
rakterystycznych materyałach, zebranych z lubo­
ścią a roztaczających wierny i przepyszny obraz 
„życia polskiego".

Obowiązki, które spełniać -winny państwo, 
władze, ustawy — spełniała w Bolsce rodzina. 
Była ona najsilniejszym fundamentem obywatel­
skim i narodowym. Kiedy wszystko poszło w 
gruzy, na rodzinie budowało się nowe życie. 
Spełniała ona misyę wyrównani*, godziła sprzecz­
ności publicznych i prywatnych interesów, była 
bodźcem i hamulcem Etyczna siła rodziny długo 
była jedynym ratunkiem sp raw  publicznych. 
Bardziej, niż na  wyroku trybunalskim , bardziej, 
niż na sejmikach i na sejmie, n* zjazdach i na 
wyborach, gruntowało się zdanie o  ludziach na

opimi rodzinńej. Człowiekowi wątpliwego ch arak ­
teru łatwiej było zostać nrzędn kiem powiatowym, 
posłem lub deputatem na trybunał, aniżeli oirzy 
mać rękę córki dobrego domu Nigdzie nie poj 
mowan.i granic rodziny tak szeroko, jak w Pol­
sce. Roou.na stawała «:ę wielką rzeszą, a wy­
mowny to synibol jej moralnego obszaru, że już 
sam a wspólność ii- ou stworzyła w języku szla­
checkim nazw ę z  znaczeniem powinowactwa, bo 
nazwę „stryjców herbowoych*.

Nigdzie tylu co w Polsce nie było urodzo­
nych genealogów, którzy z pamięci umieli wyli­
czyć wszystkie parantele i koligacye szlacheckich 
domów, sięgająo w daleką przeszłość i w daleuie 
stopnie. „Krewny, jak zeraż po płocie, jak  woda 
po kisielu, jak ścieżka po zagumuiu" — żartowa 
no sobie z tych wywodów. „Jego baba i moja, 
były to dwie babie — kochały się jednakie ma 
jąc  w herbie Grabie* — powiada Wacław Poto­
cki o takim sąsiedzie-genealogu.

Przykrzy mi się, słuchając srogich jego plotek 
Regestru sióstr i braci, wujów, stryjów, ciotek, 
Kogo który wziął z domu, która była za kim, 
Prawi K sięgi Rodzaju długim zodyakiam.

A jednak mimo takich żartów, przyznaw a­
no się do najodleglejszych koligacyj i fiiiacyj i 
uznawano je chętnie nawzajem.

Stanowisko żony i matki było w całem zna­
czeniu tego słowa dostojne, wpływ kobiety wielki. 
Żona „klejnot drogi*, żona „miły i wdzięczny a 
tobie równy towarzysz", żona „ozdoba mężowi", 
zona „głowy korona" — wszystkie te nazwy spo-

Szanse ugody.
W iedeń 18 października.

Austryacki prezydent gabinetu może być 
zadowolony z przyjęcia, jakiego przemówienie 
lego i przedłożenia ugodowe w parlamencie i w 
prasie doznały. Z góry zaznaczyć «ypada, że na 
to ze w-izech miar życzliwe przyjęcie najzupeł­
niej zasłużył. Ugoda z Węgrami jest d o b r ą ,  
pon iew aż osiągnięto, co ogiągnąć w danych w a­
runkach było tylko możliwem.

O wari ości ekonomicznej poszczególnych u 
stanowień traktatu austryacko-wę/ier#kiego w 
tej chwili tylko ogólnikowy wydać możoa 
sąd.

Lecz nawet pobieżny rzut oka na przedło­
żenie przekonywuje, że rząd austryacki usunął 
ważne niedogodności zawarte w ugodzie kórbe 
rowskiej i że wiele kwestyj spornych, które dały '
asMM*— — — w*— —— —— — — — n — K;

tykamy u starych naszych poetów i pisarzy, po­
cząwszy od Beja i Kochanowskiego, a skoń­
czywszy na naipóźniejszych. Jest to rys charak­
terystyczny, iż żonie dawano zazwyczaj nazwę 
„przyjaciela*. Pod tą nazwą kryje się wyraz 
emancypacyi kobiety w najpiękniejszem znacze­
niu tego słowa. Widząc w żonie przyjaciela, da­
wano jej niejako niezawisłość od znikomych w a­
runków upodobania, od młodości i piękności. 
Wymagano od niej nietylko sentymentu aie i 
męztwa, nietylko serca ale rozumu i czynu.

Mulier Fortis nie była rzadkością w ojczyź­
nie Anny Chrzanowskiej. Kobiety dorównywały 
mężczyznom energią czynu i męztwem, a  w re­
gule przewyższały ich ambicyą. Frycz Modrzew­
ski ubolewa nad tem, że „niewiasty polskie zw y­
kły się bardziej, niż przystoi przeciwko mężom 
zachować*. Setki przykładów możnaby przyto- 
toczyć tych niewiast polskich słynnych z czynu i 
męstwa.

(C. d. n.)

Jat. Kaeimiere Ztelińaki.
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asum pt do ciągłych zażaleń austryackich kół 
przemysłowych i kupieckich, a które agitacya 
szowinistyczna wyzyskiwała tu i tam do usta­
wicznego jątrzenia umysłów, raz na zawsze usu 
nięto — bez poniesienia politycznych ofiar.

Stanowczo atoli głównych sukcesów rządu 
austryackiego szukać należy na polu politycznym. 
Trzeba mieó przed sobą drukowane przedłożenia 
ugodowe i widzieć na własne oczy umieszczony 
pod niemi podpis Kossutha, żeby odczuć, jak 
wielkie pod względem politycznym jest powodze­
nie gabinetu austryackiego. B^ć to jest pewnem, 
że główną, najgłówniejszą trudność podczas tyło- 
miesięcznych rokowań ugodowych, stanowiła o- 
koliezność, że ministrowie węgierscy prowadzili 
układy pod hasłem r o z d z i a ł u  pomiędzy 
Audtryą a Węgrami, podozas gdy austryaccy mi­
nistrowie rokował- w celu utrzymaaia w s p ó l ­
n o ś c i  oba części monarchii. Idea wspólności 
reprezentowana orze z gabiet austryacki wyszła z 
wal*. zwycięsko, co więcej zwycięsyła przeciw 
— Kossuthowi.

T o też, każdy protest podniesiony przeciw 
Kossuthowi ze stron i jego towarzyszy i każda 
mowa węgierskiego ministra handlu, wypowie­
dziana na obronę swego postępowania, jest 
wzmocnieniem opinii w Austryi, że tak premier 
austryacki, jak też nie mnie,, ministrowie au- 
stryaccy zadania swoje należycie spełnili.

W miarę jak  w parlamencie mjaó zaczyna 
pierwsze wrażenie wywołane mową prezydenta 
ministrów wręcz świetną i — że tak powiemy— 
pod względem dziennikarskim nadzwyczaj efek 
towuą. zredagowaniem i ugrupowaniem ustano­
wień tegoż przedłożenia, interes stronnictw poli­
tycznych skupiać się zaczyna coraz bardziej oko 
ło pytania: J a k ie  są szanse uchwalenia ugodo­
wych przedłożeń w parlamencie austryackim ?“

Odpowiedź na to pytanie zawierają Uczne 
enuncyacye wybitnych posłów różnych stronnictw 
parlam entarnych, jakoteż prasy wiedeńskich 
wszystkich odcięci. Z głosów tych bez optymiz 
mu zbytniego wyciągnąć można wniosek, że 
szanse przyjęcia ugody w izbie poselskiej są 
możliwie korzystne. Wprawdzie prasa katolicko- 
konserwatywna zachow jje wonec ugody wielką 
rezerwę i spokój, nie jest atoli wcale nieżyczli­
wą. Jej zachowanie uderza bardziej aniżeli zwy­
kle, ponieważ rózm się od sposobu zachowania 
się prasy liberalno-giełdcwej, natrętnej i krzykli­
wej. E to wie, czy właśnie to zachowanie się p ra­
sy giełdowej nie zmusza prasy konserwatywnej 
do większej aniżeli zwykle rezerwy w wyrażaniu 
swego uznania dla zalet przedłożenia ugodowe­
go. W tym więc wypadku, bardziej aniżeli kie­
dykolwiek należy odrożnić pomiędzy rezerwą a 
brakiem życzliwości.

Zresztą nie. ma prawie stronnictwa w izbie, 
nie wyłączając nawet socyalistów, którzyby w o- 
bec ugody zajęli stanowisku wręcz opozycyjne. 
Małe stronnictwa radykalne, Rusini i stronnictwa 
czeskie stara ją  się przy tym ogn.n ugodowym 
jwoją upiec pieczeń. Ze strony rządu dano im 
do zrozumienia, że „ne pora* odpowiednia, żeby 
z okazyi obrad o ugodzie załatwić rachunki po­
lityczne różnego rodzaju. Ponieważ nawet Ko- 
szut ustąpił, przekonawszy się, że rząd austrya­
cki nie żartuje i pod ptesyą się nie ugnie, więc 
i stronnictwa oporne snadnie się przekonają, że 
rząd nie wda się w aw anturę koncecyj politycz­
nych przy sposobności załatwienia ugody i że 
większość poważnych stronnictw parlam entarnych 
stu li*  po jego stronie.

Najroztropniejsze hasło wydało w tej kwe- 
styi Koło pilskie. „K wesyę ugodową — powie­
dział jeden z najpoważniejszych członków Eoła 
polskiego — uważa Koło polskie jako układ 
państwowy i traktow ać go będzie z punktu wi­
dzenia mocarstwowego stanowiska monarchii*. 
Tylko wytrawny umysł polityczny i polityk do­
świadczony i wybitny potrafi w tak lapidarny 
sposób określić stanowisko klubu parlam entarne­
go w takiej właśnie jak spowodowanej spraw ą 
ugodową sytuacyi. (—i )

Wola ludu.

przez to, że reprezentuje on nic c a ł e g o  
ludu wolę — lecz tylko c z ę ś c i  tego ludu, 
choć przyznaję, że najlepszej, politycznie najwy­
żej stojącej.

Ale tu  powstaje drugie pytanie: czy jest to 
s a m o d z i e l n a ,  samoistna wola ludu — 
czy samorzutnie wyszła ona z uświadomionej 
celowej dążności ludu, czy raczej ta wola u ro ­
bioną została przez czynniki z poza ludu? Pyta­
nie to uważam za najw ażniejsze, bo za 
stanowiące o istotnym znaczeniu argumentu 
„tak lud chce“, za nadające w artość — wcli 
lu d u !

Otóż odpowiedź na to pytanie jest według 
mojego zdania jed n a : ta w o 1 a i u d u n i e  
w y s z ł a  z l u d u  s a m e g o ,  bo nawet 
oświata poiuyczna, nawet narodowe uświadomie­
nie ludu w głównej części pochodzi z zewnątrz. 
Pracuje i pracowała nad tycu oświeceniem 
i uświadomieniem tudu prasa nasza ludowa, 
pracowały wszystkie czynniki polityczne, uzna­
jące doniosłość politycznej i narodowej oświaty 
ludu, a  więc posłowie, księża i inteligeneya 
świecka.

Wynika stąd wniosek, że wola ludu na 
którą się powołują, nie jest wynikiem samodziel­
nego uświadomienia z wewnątrz ludu, lecz jest 
wynikiem pracy długoletniej czynników, pozosta­
jący — poza ludem.

Powiedzą mi powołujący się na wolę ludu 
to może, że robią to dlatego, że ludowi dobrze 
życzą, że chcą istotnego dobra ludu, że oni znają 
lud, że oni wyszli z łona tego ludu, więc mają 
prawo sKicrowywać wolę ludu w tym kiei unku, 
który za dobry uważają. Nie przeczę istotnej 
dobrej woli u ludzi, którzy argumentują, że lud 
tak chce. Ale — przynajmniej u nas — nie wie­
lu jest między nimi takich, którzy lud dobrze 
znają, a chociażby i to nawet, to m a ł o  j e s t  
wśród nich takich, którzy l i c z ą  s i ę  z n i e ­
s ł y c h a n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a  t o,  
c o  r o b i ą .

Jakaż więc jest wola ludu? Nie inaczej na 
pytanie to mogę odpowieć, jak, że — lud chce 
tego samego, czego chcą jego kierownicy, tj. ci, 
Których on za kierowników swoich uznaje. To 
nakłada na owych kierowników dużą odpowie­
dzialność, bo nie ludu będzie winą, gdy przez 
kierown Ków swoich no fałszywe drogi zostanie 
popchnięty — lecz wina ta  spadnie na tych k ie­
rowników, bo to oni w fałszywym lud pchnęli 
kierunku, aby l u d t a k  c h c i a ł ,  j a k  o n i  
c h c ą .

Uwagi swoje trzymam ściśle w granicach 
rzeczowości. Starałem się odebrać im wszelką 
cechę polemiczną Głównie chodzi- mi to, ażeby 
na lud nie spadła wina i odpowiedzialność, 
jeżeli lud winy żadnej nie ma w danej spra­
wie, a więc i żadnej odpowiedzialności ponosić 
nie może.

Tyle autor owego artykułu „wola ludu*, 
pomieszczonego w „K urj. poznać,0 Wartoby przy­
pominać te wywody naszym politykom w rodza­
ju p Stapińckiego, powołującym się ustawicznie 
na „wolę ludu* a nie liczącym się wcale z tą 
niesłychaną odpowiedzialnością za to, co robią, 
z popychaniem ludu w kierunku tym, który cho­
ciaż jest zgubnym dla kraju i narodu, dogadza 
ich osobistym ambieyom.

P. Idzi św itała zamieszcza w „Kuryerze 
poznańskim “ artykuł znakomicie cnarakteryzu- 
jący „wolę Indu*. Pisze on:

W Galicyi partya luaowa, u nas (w ks. 
Poznańskim) pewien odłam polityków, zaliczający 
się do ludowej, demokratycznej części społeczeń­
stwa — jednolitej nazwy nie zdołał sobie dotąd 
nadać — powołuje się w sprawach najważniej­
szych, najżywotniejszych społeczeństwa na w o- 
1 ę l u d u .  Por.iada partya ludowa w Galicyi, 
powiadają wspomnian- nasi politycy: t a k l u d  
c h c e ,  t a k  s o b i e  l u d  t e g o  ż y c z y ł  

W Galicyi argumentu tego używa partya, 
która nadała sobie wyrażcs cechy klasowości. 
„P artya ludowa0 pod przewodnictwem Stapiń- 
skiego jest to w istocie partya chłopsita, składa­
jąca się z lu d u  wiejskiego. Żtąd jej nazwa z przy­
miotnikiem „lądowej ■■ określa jasno i ściśle pe­
wien odłam społeczeństwu.

Zwrócę najpierw uwagę n& doniosłość, jaką 
przypisują argumentów; tema ci, którzy zei; ro ­
bią użytek. Partya l u d n a  w Galicyi domaga się 
na podstawie te-ro argumentu cztaroprzymiotni 
kowego prawa wyborczego do sejmu galicyjskie­
go, a w ęc: ’.ot;szeehaego, równego, tajnego i 
bezpośredniego j r rwa wyborczego W Poznań- 
skien) pew tn  odłam polityczny w imię tego 
arguiiitam  d. iL-iyd się w<4:0 . Aj ak c .I p rotesta­
cyjnej przeeiw!'"> projekiow: wywłaszczenia, obec­
nie przeciwko ukrócemu prawa zgromadzeń i 
■towarzyszeń a w W tsifa ,i i Nadremi kładzie 
tamę kompromisom politycznym jakimkolwiek 
bądź. Faktem więc jest, że argumentu tego uży­
wa s.ę na poparcie najważniejszych, najżywotniei 
szych spraw nie samego ludu, określonego ściśle 
ale dla całego społeczeństwa danej dzielnicy.

Pytanie więc zasadnicze: czy wola ludu
jest tak doniosłym angumentem w najważniej­
szych sprawach społeczeństwa naszego, że bez­
względnie słuchać jej należy, czy też argument 
ten należy w pewnej choćby mierze ścieśnić?

Zwrócę najsampierw uwagę na to, że jest 
dążeniem ogólnym społeczeństwa naszego, ażeby 
lad politycznie i narodowo oświecić, uświado­
mić. Jeżeli takie dążenie jest, jeżeli — jak to 
się w istocie dzieje — dążenia tem u przyznaje­
my doniosłe polityczne znaczenie i jeżeli ono 
l*8* ° 3ólne, ogólnie uznane to założeniem tego 
dążenia jest, że: s ą  u n a s  jeszcze s z e ­
r o k i e  m a s y  l u d n o ś c i  n i e o ś w i e  

nieuświadomionej, albo wcale, alDo
niedostatecznie. Założenie to rzuca dużo świa

na, W n f e u t : tak lud chce, tak sobie lud 
tego życzy 1 ’

mani powoiujdcy się na ten argu-
ludu ’ my nie “ *“ 7 na myśii całego
l a -  S  V  my P°w«>lujemy się na tę część
z a i est Pobieżnie i narodowo u-ś wiadomi o n a ! Zgoda na

i„a  • t0» c“ 0(5 argument„tak lud chce znacznie musi być osłabiony

Onomatologia.
Pewnego dma — opowiada w „Matiu* Jan  

d’Orsay — zjawił się u mnie jegomość o czole 
wyniosłem i brwiach krzaczystych. Przedstawił 
mi się jako p. de Rochetal, profesor grafologii 
i prosił o dziesięć minut posłuchania. Nie cze­
kając na moją odpowiedź; wyjął z kieszeni plikę 
papierów.

— Bo muszę panu powiedzieć — zaczął — 
że wynalazłem nową naukę. Zowie się onom ato­
logia i zasadza się na — poznawaniu charakte­
rów wedle imion. Zobowiązuję się określić uspo­
sobienie człowieka — z jego biletu wizytowego. 
Imię daje klucz do poznania wad i przymiotów: 
Juliusz nie może być podobnym do Leopolda, 
Jnlia różnić się będz.e zawsze od Maryi. A licja! 
Ol me wierz pan  nigdy Alioyom!

Spostrzegł, że się niedowierzająco uśmie­
cham.

— To rzecz zupełnie poważna — rze*ł 
z naciskiem. — Jest to owoc moich dwudziesto 
letnich studyów. Za sam ą pracę nad tym przed­
miotem należy mi się trochę szacunku — dodał, 
patrząc na mnie z wyrzutem.

Rzucił na stół swoją plikę papierów.
Ułożyłem — mówił — katalog z dwustu 

imion. Przy każdem imieniu jest — odpowiednia 
charakterystyka. I  śmiem twierdzić, że katalog 
winien się znajdować w bibliotece każdego ro ­
zumnego człowieka. Mogą mnie wyśmiewam tylko 
ci, którzy me zdają sobie wogóle sprawy z do­
niosłości wszelkiej wiedzy. Niech tacy żenią się, 
nie zważając na imiona kobiet, niech dają dzie­
ciom na chrzcie takich patronów, którzy im n ie­
szczęście przyniosą. To już ich rzecz. J a  spełni­
łem mój obowiązek — tern gorzej dla tycb, któ­
rzy mnie słuchać nie zechcą.

— Jak to l mój p an e  1 — zawołałem — 
twierdzisz pan, że wyDorem imienia stanowię o 
przyszłych wadach lub zaletach mego syna. To 
niedorzeczne 1

P. de Rochetal spojrzał na umie wzgar ­
dliwie.

— Proszę mi udzielić pięciu minut dla wy­
jaśnienia sprawy, a pozorny absurd akaże się 
panu w innem świetle, Muszę zacząć od zazna­
czenia, że każda opoka miewa swoje ulubione 
imiona. I tak siaprzykład: od r. 1830 do 1880 
była era — Juliuszów. Juhuszowie są pożyty 
wiści, filistrzy. egoiści, ludz<e praktyczni. Nie 
próbuj pan zwracać się o pożyczkę do Juliu­
szów — nie da ci żaden.

— Wiem coś o tern — szepnąłem — ale, 
gdybyż tylko sami Juliuszowie nie cb cieli mi po­
życzać pieniędzy1

— Obecme przyszła moda na — Emilów, 
Pawłów, Jerzów, Jakubów. Nasze babki nie 
wstydziły się nosić im ion: Katarzyny, Doroty, 
Anny. Dziś m a m y  Yronny, Paole, Janiny. Że 
też ludzie nie zmiarkowali, iż pewne imiona od 
para tysięcy lat stoją pod pewnym znakiem. Sw. 
Piotr, założyciel Kośc oła Chrystusowego, z po­
kolenia na pokolenie przekazuje ludziom spokoj­
ną energię, cierpliwość, zmysł porządku, ładu 
organizacyi. Pawłowia na wzór swego patrona, 
wielkiego apostoła, są wymowni, żywi, pełni za­
pału i żądzy czynu. Jerzowie, tak jak święty po­
grom ca smoka, odznaczają się dużym wzrostem, 
pięknością, siłą.

A teraz zechciej pan zauważyć: Leonowie 
bywają rozumni, skromni. Ludwikowie — praco ­
wici ale porywczy. Janowie —  namiętni, przekor­
ni. Henrykowie’... Ol nie mogę dość gorąco zale­
cić rodzicom, aby dawali swym synom to imię. 
Uczciwość, energia, szlachetność i rozum są jego 
cechami.

Tereuy, na wzór świętej z Avili, bywają 
słodkie, idealne marzycielki o wy bujającej fanta- 
zyi, Heleny, zwykle piękne i — płoche. Wzięły 
to  podwójne dziedzictwo po żonie Menelausa. 
Zuzanny bywają lekkomyśne. O Alicyach — le­
piej nie m ów ić: egoistki, złośnice, mają głowy 
zaprzątnięte myślami grzesznemi. Julie — odzna­
czają się wielką pobudliwością, temperamentem 
ognistym (to samo świadectwo wydał im Kisie­
lewski „ W siec>J . Dopisek — nie Rechotała). 
Ludwiki mają dobry charakter, ale słaby nmysł. 
Pauliny by wają piękne i kouhane przez mężczyzn. 
Potrzebują silnej ręki. Eugenie — miewają na­
tury słabe, w pożyciu są łatwe. Marty natomiast, 
samowolne są, lecz dzielne. No, dość już na dzi­
siaj — zakończył p, Rochetal — onomatologia, 
mój panie, jest nauką przyszłości i odda dzie­
ciom naszych dzieci przysługi olbrzymie.

i okradzenia kasy w bożnicy na Sohm&lzhof-

0d wydawnictwa.
Przypominamy, że czas 

odn wić prenumeratę na kwar­
tał biożący, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

[ronSJca*
Lwów, dnia 19 października 1907.

W  niedzielę 20 p aźd z ie rn ik a  F e lic y a n a  B. — 
G r. kat. Serchyo- M. — K *1. słow . B udzisław a.

W rcbćó qło*-« 6 32 5-59
W  poniedziałek  21 paźdz ie rn ika  U rszu li P. M. 

— Gr. k a t. P ełach ii. — F a l. słow. D arom iła .
W schód słońca 6-38. s&obód 4‘63 
W e w to rek  22 p aźd z ie rn ik a  K ord  u li P a n n y  — 

urr. k a t. J a k o w a  Ap. — K ai. słow . P rzebyuław a. 
W schód słońca 6'8f> z_ohód 4'51.
W e środę 23 p aźd z ie rn ik a  J a n a  K a p is tran a  — 

G r. k a t. J e w ła m p ia  — Kai. słow . W łas tym ira . 
W schód  słońca  6-36 zachód 4-49.

— Odznaczeniu. Uwarz zezwolił dr. Włady­
sław wi Krnczkiewiozowi, raaoj sądu krajowego w 
Tarnowie, przyjąć i nosić papieski krzyż honorowy

Pro eoclesia el pontlfice*.
— M ianow ania w szkułauh . Rada szkolna 

krajowa zamianowała: J. Weaołowioza i A. Więcka 
zastępcami naoozycieli w męskiem aemin. nanoz. w
Krakowie, M. R el.”ań:ką zastępczynią nanczyciclki 
w żeńskiem semiuaryum nauczy cielskiem w K ra­
kowie;

zamianowała w szkołach ludowych J . Raba 
kierującym w Cnrzano vie, zs. A. Augustyna kate­
chetą rz. kat. w Kuihiuinie-Góree, A. Wilczyńskie­
go uellkv.. w Kolbuszowej, J. Cwakliństtiego w Bir­
czy, H. Klimków nę w Bilczu złotem;

nauczycielkami szkćł 2 kl.: R. Irkowską w 
Mieczyssczowie, J. Patrosiównę w Mazurach, P. Du- 
bik< wnę w Zagwoździu;

nauczycielami szkół 1-kl.: J. Nowambrrską w 
Cho^iakowie, M. Ustyanowiczównę w Hołowieozn, J, 
Kozdroaia w Cieniawie; J .  Bąka w Raj taro wioacb, 
E. Pretsoha w Grąziowej.

Ni we amund&> ow anle p iech o ty , kolom
s uo-szarego (hechtgrau) będzie wprowadzone, jak 
jnz donosiliśmy, stopniowo. Do nmundarowania tego 
należy także płaszcz wymienionej barwy. Nowe u- 
mnndurowauie wejdzie dopiero wtedy v pełni w ży 
cie, gdy obfite zapasy i.żywanyoh obecnie mundurów 
zostaną zużyte, a więc dopiero po latach. Mundur 
paradny pozostanie ten eaui, co dotąd. Termin, w 
którym w uow.go typa mundury zaopatrzyć się ma­
ją oficerowie — również niebieski — podany będzie 
wczas do wiadomości interesowanyoh. Zarząd armii 
pragnie pozostawić dość ozasu przemysłowcom, du- 
starozająoym mundurów oncerskich, na zużytkowanie 
nagromadzonego zapasa materyałów.

— G iy Is tn ie je  k o n fisaa ta  druków ? Jeden
z prenumeratorów naszych w Rzeszowie, pisze nam: 
Przed tygodniem zamieściła „Gaz. uatod.“ mrtyknł
,Widmo anarchii ruskiej*, przytaczając z dzienni­

ków ruskich zaohęty do palenia dworów, grabienia 
ich. Naturalnie, jeśli dłuższy czas będą się pojawiać
tego rodzaju zachęty a lud na wpół ciemny będzie I gośoińoe. Niedawno napadli na p. Stoińskiego, 
je czytać i upatrywać przy tej sposobności możnośćI rektora dakielskiego banku zaliczkowego, jadącego

K r o n ik a  krajow a.
N astępca t ro n u  aro. Franoiszek Ferdynand 

ma przybyć 7 listopada w odwiedziy do Romana 
hr. Potockiego, do Łańcnta. Naturalnie przyjście do 
skutku tej podróż., zależeć będzie od stanu zdrowia 
oefarza. Na przyjęuie aroyksięcia czynione są w 
Łańcucie odpowiednie przygotowania.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  dwóch ozłonków ra­
dy powiatowej w Przemyślanach z grapy gmin 
wiejskich, rozpisało namiesiniewo na 18 listopada, 
a wybór uzupełniający jednego członka z grapy 
większych posiadłości na 1£ listopada.

Z Ż ółkw i piszą nam: Odbyta w tych dniach 
konferenoya nauozycielska, skąpiła w gr jazie tutej­
szym nauczycielstwo z oałego powiatu. Obrady to­
czyły się w sali „Gwiazdy14, a nastrój tyohże był 
bardzo poważny. Podozas konferenoyi wygłoszono 
parę zajuującycn referatów sekcyjnych a w szcze­
gólności: referat robót ręoznyoh kobiecyoh szkól typu 
miejskiego i wiejskiego (p. H. Bałatównaj; o ćwi­
czeniach piśmiennych, kaligraficznych i kartograficz­
nych (pna Marya Lewicka); o nadzorze nad poza* 
szkolnem zachowaniem się dzieci (ref, p. Sohalow- 
ski); o slojdzie, koszykarstwie, suycerstwie (ref. p. 
Gramski). Pcnadio wygłosił ciekawy i źródłowo o- 
praoowany odczyt o „radach sierocych*, radca rządn 
dr. Bfihn, przepiękny zaś referat o ogrodnictwie, sa­
downictwie i pszozainictwie odczytał kierownik szkoły 
w Kłodnie, p. Chuaerski. Eonfereneyę zagaił i zam­
knął dłuższą przemową przewodniczący, inspektor 
szkolny p. Niedźwieoki, wskazując na zadania nau­
czycieli indowych w kierunku wyohowawozo-oświato- 
wym.

Z konferencyą była połączona wystawa szkol­
na, zaopatrzona w rozliczne okazy i dowody siły mo­
ralnej nauczyoielstwa powiatu żółkiewskiego, Wysta­
wa zajęła sześć sal szkoły męskiej, bardzo gustownie 
udekorowanej, obejmnjąo dział malarstwa, rysnnków, 
robót ręozaych, koszykarstwu, elójdu, wynalazków 
zawodewyon, ogrodnictwa, warzywnictwa, gospodar­
stwa dumowego i rolnego, planów budynków szkol­
nych itd, Nauczyciele zaś i nauczycielki powiatu do­
łożyły wszelkich starań, aby wystawa wypadła z mo­
żliwą okazałością, który to wysiłek uwietfezył w zu- 
pelnośoi pomyślny rezultat. A przyjście wysiawy do 
skutku jest w znacznej mierze zasługą inspektora 
Niedźwieckieg', który odnośne sfery przez rok cały 
gorliwie do niej zachęcał, nie szozędząe osobistych 
zabiegów gwoli zrealizowania rozpoczętego dzieła. 
Wysta >i ę zwiedził przybyły umyślnie ze Lwowa rad­
ca dwom dr. Dembowski, który szczegółowo ją o- 
glądnął, dając następnie na konferenoyi wyraz uzna­
nie swemo zarówno pod adresem nauczycielstwa, jak 
i ich zawodowego przewodnika

Oprócz nanczyoieli i miejscowej i okolioznej 
dziatwy szkoluoj, zwiedził także wystawę spory za­
stęp publiczności, oglądającej ze zdumieniem po­
szczególne działy wyutawy, dla której oddziała go- 
spodarozego, jakoteż haftów artystycznych, mienią- 
oyoh się wszystkimi kolorami tęczy, uie mogła zna- 
leżó dośó słów pochwały. Urządzcuie wysuwy szkol­
nej okazało się bardzo praktycznym, uając z jednej 
strony przegląd sił własnych i możność ecenienta 
tyohże, z drugiej zaś jest ona bodźcem do dalszej 
pracy i zaehęlą dla nauczyoielstwa do wzajemnego 
współzawodnictwa celem wydoskonalenia pouzezegól- 
nyoh dziedzin wytwórstwa.

W B rodach  Odbędzie się w niedzielę 20 bm. 
poświęcenie kamienia węgielnego pod bursę polską 
im. Korzeniowskiego w obecności arcybiskupa ks. 
Bilozewskiego.

L Kkiubiecfto sra otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o zamieszozenie, nzed  kilku laty za­
mierzono budowę kaplicy rzym. kat. w Susznie, wsi 
należącej do parafii w Radzieohowie, a oddalonej od 
swej macierzy o 12 kim. Przy Bożej i dobryoh Po­
laków pomocy budowę dnprewadzono do końca. Wo- 
b^c i go i kładamy serdeczne podziękowanie wszyst­
kim tym, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili 
się do urzeczywistnienia wzniosłego dzieła. Ponieważ 
od osasn do czasu, na skutek dawno rczesłanyok 
oyrknlarzy i odezw umieszozonych w pismach, płyną 
jeszcze drobne datki szczególnie w markach —przeto 
raz jeszcze wyrażając serdeczne „Bóg zapiać0 wszyst­
kim ofiarodawoom, prosimy o zaniecr&uie posyłania 
dalszych datków z pt-.eznaczeniem na budowę kapli­
cy w Susznie. Urząd parafiluy w Radzi echo wie.

B andytyzm  n a  p ro w in c ji .  Z Dukli donoszą, 
że namnożyło się w tamtejszej okolicy bandytów 
swojskich i z Królestwa przybyłych i niepokoją

dy-

wybuchu o 4 mile ang. od Fontanet, powypadały 
wszystkie szyby, raniąc podróżnych. Pierwszy wy- 
bnch w fabryce Dupouta zabił i poranił mnóstwo 
robotników. Po kilkunastu sekundach w leoiały w 
powietrze dwie inne fabryki, ale robotnicy ich, o- 
strzeżen' hakiem, zdołali zbiedz, unikając śmie.oi. 
Niemniej wielr z nioh odniosło rany skutkiem opa­
dających na ziem ę szczątków fabryk zniszczonych, 
W 1V, godziny po pierwszym wrbuohu wyleoiał też 
w powietrze inny skład pruohu, unieszczot ■ w sztu- 
cznem zagłębienia opodal fabryk, przyozem wiele 
osób, zajętych akoyą ratunkową, odniosło rany. Wy- 
bnoh ten ostatni byt najsilniejszy ze wszystkich W 
stojącym niedaleko pooiągu towarowym wybuchnął 
pożar. Gorąco płonąoyoh ze wszystkich stron zwalisk 
utrudniało niezmiernie ratunek. Jak przypuszczają, 
wielu ranionyoh zginęłc wśród płomieni. Dotychczas 
naliczono 40 zabityoh i 600 rannych, ściany i da­
chy wielu dómów są porozrywane, a rnchu uości po- 
rozrzuoane we wszystkioh kierunkach na wielką od­
ległość. We 2 godziny po katastrofie lekarze i do- 
sorczynie chorych, pisybyli samoohodami i koleją z 
miast Terre Haute i firasil rozpoczęli opatrunek 
rannych. Huk wybuchu słyszauo wyraźnie w od- 
ległem o 109 mil ang. m. Indianopolis, a nawet w 
Ciueinnati.

§ O grom na k rad z ież . W Wiedniu włamali 
się niewyśledzeni dotąd złoczyńcy de mieszkania ar- 
ohitekty M, Świdra i rozbiwszy Kasę, skradli biżute- 
ryi na 20.000 kor., kwit depozytowy Bankn austro- 
węgiersdego 140,000 kor. i inne papiery warlo- 
śoiowe.

§ Z P ra g i donoszą: Przy rekonstrukcyi urzą­
dzeń fabryoznyoh znanej firmy: uprz. fabryka eyko- 
ryl i kawy Iga. Psrd. Kolba następoy, usunięto do- 
tyohozasowe motory i zastąpiono je nowoczesną lo- 
komobilą Compound, dostarczoną przez firmę Um- 
rath et Comp., Praga-Bubna.

Ze stowarzyszeń.
W  lw ow skiej „G w ieździe‘: w  niedzieię 20 bm. 

u ro czy s ty  w ieczór K ośeiuszkow si. d iow o w stępne 
w y g ło s i d r. B. P aw łow sk i. N astępn ie  o d eg rane  będą 
„P ow ró t pow stańca" i  „Z a sz tandarem ". N a zakoń­
czenie żyw e obrazy .

O F I A R Y .
Dla biednej ohorej nauczycielki pod lit. S. D. 

nadesłano: pr. Z ifia Klernieka t  M id^rówki k. 2 — 
Czwartacka z Sambora k. 1.

Zmarli.
Dr. J 6 i e f  M adejsk i, dyrektor s;pitala do- 

wszeonnego w Przemyślu, nmarł tamże duia 18 bm., 
przeżywszy lat 47. Sp. zmarły był synem dr. med. 
Edwarda, zaszczytnie znanego w swoim czasie w 
szerokich kołaoh miasta naszego. Sp. Józef odzna­
czał się wybitnemi zdolnościami i zacnością chara­
kteru a wczesne pasmo dni jego przecięła ohorooa 
nerwowa. Cześć jego pamięci, spokój jego dnszyl

dostania gruntów pańskicn, gotów przystąpić do czy' 
nów. Wówczas rząd wyszle wojsko, które będzie 
strzelać i padną zbuhiLaeone ofiary Czyż nie kró­
tszą i uozoiwszą byzuby droga nie pozwolić na po­
dobne podburzanie ludu i konfiskować podobne Łan- 
dy L,kie artykuły. Ja,''ich przepisów trzyma się pro­
kurator? Prosimy o krótką odpowiedź?"

Niewątpliwie szau. autor tej kartki korespon­
dencyjnej zupełnie logicznie rozumuje — ale wido- 
oznie nie wiadomo mu, że konfiskata druków teore- 
lyeaoi i obecnie tylko istnieje. Jeśli prokurator za­
rządzi konfiskatę, opuszcza się ów skonfiskowany 
ustęp i wydaje mę numer dziennika, równocześnie 
atoli redakeya posyła zaprzyjaźnionemu posłowi do 
Wiednia odnośu, numer z prośbą o umie&zozenie in- 
terpelaoyi do ministra w sprawie skonfiskowanego 
artykułu. Poseł — a teraz radykalnych ruskioh po­
słów i sooyalistj ^znycii uie brak — pisze dwa wier­
sze i-ite peiaeyi i dołącza do niej skonfiskowany ar­
tykuł — a że Bpmwozdaaia z parlamentu mogą być 
po law me w cJu śn  i nie podlegają koufiskuo.e — 
więc odnośny dziennik czy tygodnik druknie: wnie­
siono taką a tairą interpelacyę i przytacza dosłown.e 
sso^fiskowany artyku?. W języku prawniczym nazy- 
t,.ę to immumzowauiem artykułu — w rzeczywi­
stości jest to jeden z najskuteczniejszyob srodkow 
przeciw konfiskatom, wobec którego prokurator staje 
się bezbronnym. Dawniej nadużywano konfiskaty dla 
zgniecenia myśli narodowej — oboenie nadużywaną 
jest immnnizaoya dla szerzenia obrazy Boga, pluga­
wienia bliźnich i azozwania jednych lndzi przeciw 
drngim. Może nowa ustawa prasowa, o której od da­
wna się wicie mówi, wynajdzie na tu jaki śrouek 
zar&dozy bez pokrzywdzenia wolności pra y

K r o n ik a  itrew ika*
P. W ładysław ow i Ł o a tto k le m u  wręczyła 

d'z" ni' ozyśoie depntacya miaita. złożona z prez. 
p. Ciuchoińskiego i pp, Lisiewioza, Roszkowskiego i 
Waliehiewiozn zioty medal i dyplom obywatelstwa 
minorowego, jaku wyraz wdzięoznuśoi, że p. W. Ło 
ziński w iwyoh monumentalnych dziełach odsłonił 
świetne karty dziejów Lwowa.

— W ip ra w ie  rzekomego testamentu óp. K. ks. 
Ponińsdidgo przesłuchała policya podpisanego na nim 
za świudka Jędrzeja Knrhanowicza, b. Kamerdynera 
księcia. Zeznał on, że takiego testamentu jako świa' 
dek uigdy nie codp syw&ł. Falez-retwo jest więc 
udowodnione.

X  N ap ió rk o w sk i, słynny opryszek lwowski, 
został w towarzystwie równie zn--uego Bol-Bława 
Fritza aresztowany w Wiedniu pod zarzutem rozbi-

z Miejsca Piastowego do Rogów, potem na adw, dr. 
Mil.era, jadącego do Krosna. Przesmyk dnkieleict 
stał s‘ę teraz dla podróżnych tak niebezpiecznym, 
jak w średnioh wiekach.

Z' Brodów donoszą, że wczoraj w nocy napadła 
szajka złoczyńców na dcm nauozyoiela lndowegr 
Aszkenazego i uśpiwszy narkotykiem oałą rodzinę, 
obrabowała dom. Szkoda wynosi 2000 k.

K r o n i k  u  4» o a r i  s e e i to u f t ,
$ Pożar Zwolenia. Do dzienników warszaw 

skleh donoszą z Rodo-nia: M a3teozku Zwoleń, poto- 
żoae na droaze z Lublina do Radomia, zostało 
podpalone z kilka stron i zgorzało doszczętnie. Oca­
lały jedynie kościół synagoga i apteka, Do Radomia 
nadciągają tłumnie pogorzelcy, opowiadająo pełne 
grozy szozegóły. Przeszło 7 tysięcy lndzi pozostało 
bez daohu i mienia. Zwoleń, niegdyś miasteczko, 
obecnie osada, w powiecie kozhniokim, nad rzeką 
Zwokńką, leży w odległości 4 mil od Radomia. 
Założone w r. 1425, miasteczko w  podnosiło się 
niegdyś szybko tak, że w r. x4d9 liczyło 258 
domów. Po spaleniu przet Szwedów Zwoleń npadł 
i od tego czasu podźwiguąć się już nie zdołał. 
Kościół parafialny w Zwoleniu, zbudowany na po­
czątku XVI wieku, mi iści w sobie marmurowy 
nagrobek Jana Kochanowskiego.

$ H r. Y e tte r  T6ii d o r L ille , były prezydent 
wiedeńskiej izby posłów złożył w*■ Kie rygorozt 
medyczne i promooya jego na dokt ra medycyny od­
będzie się w ty a. miesiąca na u n ir irsyteole lwow­
skim.

§ A kudem U  górm enu w L euben  jest w tym 
roku tak przepełnioną, że postanowiła nie przyjmo­
wać studentów obookrajowców a nawet 12 takicL 
studentów, już wpisanych, wykreśliła.

§ Wybuch prochowni. O strasznym wybnohu 
p.oohowni pod m. Fontanet, w stanie Indiana, dono­
szą z Nowego Jorkn szczegóły następujące; Wybuoh 
nastąpił d. 15 bm. rano w fabryce prochu strzelni­
czego Duponia, niszcząc wszystkie zabudowania w 
promieniu pół mili ang. śród zwaliste fabryki po- 
’ j itai pożar, szerząo się niezmiernie szybko. Skut­
kiem gorąoa zaczęły wybuchać beczki prochu, złs- 
żone w opodal lezącym składzie. Jak obliczają, wy- 
buohło ogółem 10.000 beczek. O ćwierć mili od 
fabryki położona szkoła, w której znajdowało się 
200 dzieci, zawaliła się pod wpływem wstrząśnienia. 
W innej szkole, o dwie mile oć miejsca katastrofy, 
opada^cy tynk i oegły zasypały nauczyciela i 90 
nozniów. Staoya kolejowa w Fontanet jest mocne u- 
szkodzena, a w pociągu, znajdującym się w chwili

* Z sali k en c ir to w e j. Wieczór kwartetowy, 
urządzony staraniem Tow. muzycznego w sali kasy­
na miejskiego, obejmował z muzyki instinmentaluej 
trio f irtepianowe F-dur Saint Saensa i kw ntet for­
tepianowy Nowa'-a, utwory, wykonane wprawdzie już 
aa zeszłorocznych wleozorkaoh kwartetowych, leoz 
dośó zajmujące a nawet wcale oryginalne (kwintet 
Nowaka), aby usprawiedliwić powtórne wykonanie i 
tern same— dać słuchaczom sposobność do dokładniej­
szego zaznąjomienia się z tego rodeaju kompozycja­
mi. Dział muzyki kameralnej, do n.edawna w tu ­
szem mieście po maooszemu kultywowany, dzięki za­
biegom obecnego kierownictwa Tow. muzycznego w 
osobie dyr. Sołtysa a w szczególności dzięki pracy, 
iobrej chęci i wysokiej wiedzy muzycznej prof. pp. 
Kurza, Sladka i Wolfsthala, zaczyna obecnie coraz 
głębsze i trwalsze korzenie zapuszczać wśród naszego 
św ina muzycznego i coraz większe obudzaó zamiło­
wanie do tego ważnego działu muzyki instrumental­
nej, Na takich produkoyaoh gromadzą się zwykle 
miłośnicy tej muzyk4 i umieją też należycie ocenić 
wielką muzykalność, zapał i wzorową interpret&oyę 
wykonawców prof. pp. Kurza, J&okla, Sladka, 
Wolfstuala i p. B. Broźa, których zasłużenie wczoraj 
obdarzono dłngotrwającymi oklaskami. Na tym sa­
mym wien/.orłu dała eię po raz pierwszy ał/n-ó p. 
M. Herdliozkówi a, śpiewaczka obdarzona pięknym, 
dobrze wyszkolonym głosem sopranowym, u cha­
rakterze prz-.wużjie Liryozuym. Zn .oz:i& muzykalność, 
sympatyczne brzmienie głosu i warunki zewnętrzne 
mogą młodej śpiewaozoe być wielce zachęoąjąoemi do 
dalszej pracy, raz szczęśliwie rozpoczętej. Grd.

H ep em  „i (wowsDtleite teatru iutel»Kle*o.
W  niedzielę  o godz. 3 i  pó ł popoł. „T ró jka  h u l­

ta jsk a "  — o 7 i pó ł w ieczór „A ndrzej C hen ier" , w y ­
stęp  p. B ohuss i  D y g asa .

W  pon iedzia łek  „Ł ódź k w ia to w a"
W e w to rek  ..W a lk iry a"  W agnera.
W e środę ,,C y ran  o de 3 e rg e ra c “ Rosfcanda.
W e czw artek  „W eso ła  w dów ka" z pai% Mi- 

ło w sk ą .
Bepertaar teatru krabewsklese.

W  niedzielę pop. „Cenzor m oralności"  J .  Nlko- 
row icza — w iecz. „W  p rzystan i" ,

W pon iedzia łek  „Szkoła- K aw eckiego.
W e w toreL  „W  p rz y s ta n i"  E n g la .
W e środę  „P iękna Mir- ndola ', G oldoniego.
W czw artek  , , W ojna dom ow e" P rzyby lsir iego .
W  p ią tek  „Szkoła" £ a .reokiego.
W  aobotę „C yd" C orneilla.
W  niedzielę  popol. „R ew izo r z P e te rsb u rg a"  — 

w ieczór „Cyd".

— W prooesie przeciw fałszerzom stempli na 
losach jednym z głównych świadków obciążających 
jest pruski komisarz kryminalny, p. Waldemar 
Miiller z Berlina, Świadek to niewygodny, więc 
zwykłym sposobem obrona stara się oddziałać na 
obniżenie wpływu jego zeznań. W tym celu akcen­
tuje się silnie jego narodowość pochodzenia i urząd, 
przyozem wywołuje się ozasem nawet wspomnienia 
niezbyt właściwe w takim jak obeeny preoesi**, be 
wspomnienia prześladowań prnskioh, Wrześni itd. 
Jako taktyka obrończa może to być zrozumiałe, leoz 
wobec oharakteru procesu o zwykłe oszuk&ństwa, nie 
mija w każdym razie bez refleksyi. Ale tej taktyoe 
obrony zawdzięczamy właśnie ciekawy epizod. Oto 
p. Waldemar Mfllier który zeznaje dla oskarżonych 
niekorzystnie, spotka* s!ę bardzo ryohło z zarzutem, 
czemu mówi w sądzie tylko po niemiecku, gdy w 
istocie zaa wyDoruie język polski, „jak to się 
okazało w procesie wrzesińskim*.•• Oczywiście sen- 
saoya. Autentyczny komisarz kryminalny z prooesu 
wrzesińskiego ! — i to przed sądem polskim jako świa­
dek. Ale p. Waldemar Miiller zaprotestował stanow- 
ozo przeoiw tej infoimaoyi. Wyraził żi 1 z powodn, 
że nie włada „pięknym polskim językiem*, a  co do 
Wrześni przsd rozpoozęoiem sobotniej rozprawy oświad­
czył że w prooesie tym żaanego udziału nie brał, 
gdyż jest nrzędnikiem kryminalnym, nie politycznym, 
a przytem musi dodać, że prooes ten osobiśeie był 
mo wysooe niesympatyczny... Draga mała sensaoya. 
Trzecią był dalszy oiąg przemówienia kou.ma.sa 
pruskiego. Oświadczył on, że bawiąc teraz w K ra­
kowie, miał miłą sposobność zapoznania się z poi-
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ską szti-ka i kulturą, źe oceni ją i że kiedyś będzie 
m i może dane spisać te wrażenia, jakich doznał, a 
były to wrażenia bardze dodatnie. P. Milller jest. bo­
wiem literatem. Dramat jego „Das Kind" ma być 
wystawiony wkrótce we Frankfurcie nad Menem. 
Ciekawe mogą być prze-ro wrażenia łit-.rackio komi­
sarza kryminału*go * Berlina, tratu jące o Polsce, 
w szezeeólaości o Krakowie, któro,.;-- skarby szuki i 
zabytki przeszłości oLudziły podobno podziw p. 
Mfiliera.

2 J  ’ - 7 . r  i ' ^ 8 2 5  1 ' ^ ; ;
— Tyg'd:.-k „Prz-gląi społeczny" w Warsza­

wie zawusz no na mocy rozporząd.-.ema gep.-guber­
natora.

— W Łodzi ukazał się pierwszy numer „Roz­
woju" po miesięcznej przerwie skutkiem zawieszenia 
przez władzę.

Miasto Nos y Dwór p >d Modlinem spaliło 
się w trzech czwartych częściach. Pastwą płomieni 
stało się około 120 pososyj, mających ze 400 bu­
dynków. Kośoiół, świątynia ewaugieiicka i gmachy 
rządowe ocalały. P, zeszłe 1500 rodzin pozostało bez 
dachn i ohleba.

-— W Łodzi uooy wozorsjgzej aresztowano o- 
gćłem 17 osób. Ouegdaj trzej bandyci wtargnęli do 
sklepu monopolowego frzy Qj. Ogrodowej i zabrali 
200 rubli, ubezwładuiwszy sprzedawcę.

Zniknięcie hr. Zamoyskiej-
W uzupełnieniu wczorajszego naszego tele­

gramu o zniknięciu hr. Maryi Zamoyskiej poda­
jemy szczegóły z pism w arszaw akich:

Hrabina Marya Zamoyska, córka K onstan- 
tego i Janiny Potockich, młoda, bardzo piękna 
małzonrti Itr. Zamoyskiego, wyjechała z rezyden- 
ćyi w Rudnikach w towarzystwie b ra ta  i męża 
Adama na dworzec kolejowy w Szepelowo, skąd 
sama pociągiem kolei Petersburskiej odjechała 
do Warszawy. W Warszawie oczekiwała jej 
przybycia rodzina, hr. Zamoyska miała zabawić 
ta  kilka dni Gdy nie przyjechała, zaniepokojona 
rodzina zawiadomiła telegraficznie męża Adama, 
otrzymała jednak od niego odpowiedź, że hrabi- 
na wyjechała. Wdrożono śledztwo, które dało 
dotąd następujące rezultaty:

W przedziale I klasy, w którym hr. Za­
moyska jechała, znaleziono dużą walizkę z jaj 
mieyałami, mniejszą walizkę, wszystko w naj­
większym nieładzie. Razem z hrabiną wsiedli do 
tego samego wagonu, lecz innego przedziału, in ­
żynier Zyff, oraz pan Frunkin, nadto jechał je ­
szcze jakiś obcy podróżny. Dwaj pierwsi poczuli 
nagle w swoim przedziale odurzającą woń, wy­
szli na korytarz i tu stali. Gdy wrócili do prze 
działu, usnęli. Konduktor obudził ich celem skon­
trolowania biletów. Gdy pociąg zatrzymał się na 
jednej stacyi, wysiadł ów nieznajomy.

Następnie zauważyli owi obaj podróżni, że 
fdy pociąg ruszył, p w nieznajomy znów wsiadł 
do **agonu. Potem zasnęli obaj. Przed W arszawą 
wszedł Uadkonduktor do ich przedziału, dowie­
dziawszy s:ę o tajemniczym nieznajomym, zanie­
pokoił się i wraz z owymi dwoma podróżnymi udał 
się do sąsiedniego przedziału, w którym jechała 
hr. Zamoyska. Ale przedział był pusty. Na po­
dłodze leżały walizki i brylantowy pierścień, 
ukno wagonu było otwarte. Znaleziono także 
zakrwawioną chustkę. Natychmiast zarządzono 
wzdłuż całej linii poszukiwania.

Dalsze wiadomości donoszą Hr. Adam Za 
moyski, mąż hr. Maryi przyjechał natychmiast do
Warszawy. Jadąc pociągami osobowym i towa 
rowym. nie natrafił po drodze nigdzie na ślady. 
śLcfy'krwT ““ ejscu na nasypie zauważył

Śledztwo weszło już na pewne poszlaki tej 
zagadkowej sprawy. Oto na stacyi Małkinia z 
pociągu, którym jechała hr. Zamoyska, wysia- 
dła jakaś dama o rysach twarzy męzkich Przy­
puszczają, iż był to mężczyzna, przebrany za ko­
bietę.

zauważono brak kilku cennych drobiazgów 
w rzeczach hr. Zamoyjskiej.

Władze sądowe przesłuchały całą służbę 
owego pociągu. Aresztowano palacza wozu, w

W arszawy ° nan°  Zbr° dni * od8tawiOQo do
. oględziny wagonu, którym jechała
hr. Zamoyska, stwierdziły, *e ślady krwi są także 
na firankach przy oknie, które było otwarte.

W sprawie tej telegrafują n am : Zagadkowa 
sprawa domniemanego zabójstwa Maryi A iam o-
We| nió ói»!f? dolychczas nie jest wyjaśnio­
na. Dla śledztwa wyjechali na Imię kolei peters­
burskiej agenci wydziału śledczego, wczoraj zaś 
wyjechał do Szepelowo prokurator izby sądowej 
warszawskiej. Rozeszła się po mieście pogłoska, 
że w pobliżu Małkini znaleziono zwłoki hrabiny 
Zamoyskiej. Pogłoska ta nie zostata stwier­
dzona.

Hr. Zamoyski wyznaczył 50 000 rubli na- 
£m ariejZa alezienie Ż0Q? b żywej ,  bądź

Hr. Zamoyska miała przy sobie znaczniej­
szą sumę pieniężną.

Pezed paru miesiącami na dobra hr. Za­
moyskiego napadli rewolucyoniśoi i wówczas hra- 
bma strzelała do rewolucyonisiów i zachodzi 
podejrzenie, że rewolucjoniści prócz rabun- 
k* chcieli także zemścić się na hrabinie za owa 
obronę, *

Z
Cholera w Kijo włu.

W dniu 16 bm. nmarło ogółem 16 oBób skn- 
tkiem oholery. W dniu 17 hm, zgłoszono w szpitalu 
aleksandrowskim 29 nowych wypadków. W ciągu 
dnia umarło 9 osób. W szpitalu pozostało chorych 
160 osób; z powodu przepełnienia odstawiają ozęśó 
chorych do szpitala wojesoweso. W szpitala wojsko­
wym było w dniu l i  bm. 48 chT.yoh, w Kir; łow- 
■kim 82.

W Kijowskim instytucie bakteryologiczuym od­
bywa się codziennie bezpłatnie szczepienie surowicą 
anticboleryczną

ifipidemia pojawiła się takie na parostatkach 
kursujących koło K ijow a; urządzono więc wzdłuż 
brzegów baraki choleryczne, każdy obliczony na 10 
ohoryoh, Statki przybywające do Kilowa i odjeżdża­
jące stąd, poddawane są rewizyi.

Na siacyach kolejowych w gnbernii kijowskiej, 
ckaterynosłi.wskiej i dakowskiej, zarządzono środki 
ostrożności i ustanowiono pogotowie sanitarne. Skat- 
kiem szerzenia się cholery, zwykły doroczny pobór 
w guberniach objętych zarazą, został zastanowiony.

(Jłówuum źródłem cholery jest zarażona bakcy­
lami cholery woda w Dnieprze.

woda wystąpiła z brzegów i wyrządziła na polach 
wielkie szkody.

R zym . „Popolo romano* donosi, że wskutek 
kar, wymierzonyoh przez radę administracyjną kolei 
państwowyoh, dotkniętych zostało 15 przywódoów 
strajku i przeszło 3000 kolejarzy. Mianowisle przy­
wódcy będą ze służby oddaleni, inni otrzymają 
lżejsze kary.

L ipsk . „Letpz. Neueste Naohr.“ twierdzą, że 
p. Toselli zgodziła się na odaanie księżniczki Pil 
Moniki w zamian za pozwolenie widywania raz na 
rok wsrystkioh swoich dziooi, tudzież w zamian za 
to, aby dotyohczasowa jej pensja wypłaoaną jej była 
nadal w całości. P. Toselli zażądała także rękojmii, 
że oórka jej nie będzie oddaną dc klasztorn.

Lubiana. W  ostamioh dniuoh panowały w 
Krainie burze z oberwaniem chmury, powodujące 
wylewy i powodzie; donoszą o wielu wypadkach.

Administracya .Gazety Narodowej“ 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 ( łączącą  ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Ostatnie wiadomości.
Konfereneya posłow włościańskich.

„K urjer lwowski* donosi z Wiednia, źe 
odbyła się wczoraj konfereneya wszystkich pol­
skich posłów włościańskich z Galieyi, ta a lu­
dowców, jako posłów włościan, zasiadającycn w 
Kole Polakiem.

Tematem konferencyi była spraw a sejmo­
wej reformy wyborczej. Obrady były poufne; 
zgodzono się, że sejmowa reforma wyborcza nie 
może krzywdzić włościan, ale musi im przyznać 
należną ilość mandatów.

Z całego świata.
B udapeszt. Koło Nagyag palą się lasy pań­

stwowe; blisko 1000 morgów lasu stoi w płomie­
niach. Wskutek posuciay i wichru pożar szer/.y się 
i zagraża kopalniom złota.

M edyolau. Rzeki Pad (Po) i Tioiao (Tessio) 
oiągle jeszcze wzbierają, W  niektórych miejscach

mocą czjeroprzymiotnikowego prawa glosowania.
Po ministrze obrony krajowej, przemawiali 

Kunschak, Stransky, HaLerm ann, którzy przy­
taczali szereg faktów m altretow ania żołnierzy.

Następnie p. Sternberg protestował przeciw 
wywodom Resla, który twierdził, że żołnierze 
pragną wojny nie dla obrony ojczyzny, ale aby 
módz wystrzelać przełożonych

S c h u h m e i e r  podnosił, że sprawę pod­
oficera należy dokładnie wyjaśnić, aby żołnierze 
wiedzieli, że w danym wypadku mogą zwracać 
się swobodnie o pomoc do zastępców ludu. Z a ­
rzucał ministrowi, że nie dał wystarczającej od­
powiedzi na zarzuty zawarte w nagłym wniosku. 
Sądzi, że wywody najlepiej zakończyć okrzykiem: 
„Abzug minister obrony krajowej!*

Długotrwałe okrzyki „Abzug" na ławach 
socyalistów.

Po odpowiedzi E esla  i faktycznych sprosto­
waniach przystąpiono do głosowania i nagłość, 
oraz m e r i t u m  w n i o s k u  j e d n o g ł o ­
ś n i e  p r z y j ę t o  wśród burzliwyoh oklasków 
socyalnych demokratów i okrzyków: Precz z mi­
nistrem obrony krajow ej!

Poseł Sternberg gratuluje demonstracyjnie 
ministrowi obrony krajowej i zapala w izbie 
papierosa, co wywołuje wielkie oburzenie.

Gdy nastał spokój, przewodniczący wice­
prezydent Starzyński oświadczył, że zwrócił u* 
wagę Sternberga na niestosowność takiego za­
chowania się. Sternberg wyszedł z sali.

Poseł K raus zmienił swój nagły wniosek 
w sprawie upaństwowienia kopalń węgla na 
interpelację.

Rozpoczęła się dyskusya nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  K l o f a c z a  i tow., doma­
gającym się, aby członkowie komisyi wojskowej 
mogli bezpośrednio p o r o z u m i e w a ć  s i ę  
z ż o ł n i e r z a m i ,  mającymi z a ż a-

Telegramy i teiefonematy
z dnia 19 października 1907. 

Prognoza pogody.
Wledoft. Proguozt, Centralnego zakładu 

oruiogicznego y  W ialnia ut* dzień 20 października:
W Głalioyl wsohoduu-j: Przeważnie pogodnie,

ożywione wiatry, mierni.- ciepło, stan pogody trwa 
równomiernie nadsl.

W Galieyi zachodniej: Przeważnie pochmur­
no, mierne wiatry, ciepłota mało zmieniona, swolna 
pogoda polepsza się.

Stan zdrowia cesarza.
W iedeń. „Korresp. Wilhelm" donosi: O 

gólny stan zdrowia cesarza także wczoraj me 
był niekorzystny. Także stan sił byt zadowala­
jący, do czego przyczynił się głównie lepszy ape­
tyt. Skutki poprzedniej niepomyślnej nocy zostały, 
jak się zdajs, w pewnej części usunięte. M onar­
cha wypoczywał po południu na otomanie. We 
wczorajszej wieczornej wizycie prócz prof. Neus- 
sera i dr. Kerzla wziął udział także prof. G hiari; 
lekarze zajmowali się kaszlem, występującym 
w nocy. O wieczornej wizycie lekarzy donoszą 
jeszcze, że cesarz dzień cały nie miał gorączki. 
Apetyt był dobry. Stan mimo złej nocy onegdaj- 
szej nie jest niekorzystny, tembardziej, że objawy 
kataralne nieco ustąpiły.

W iedeń. Zapewniają, że wczorajszy przed­
południowy gorszy stan zdrowia cesarza był 
głównie wynikiem źle spędzonej nocy z czw artku 
na piątek, skutkiem silnych ataków kaszlu. Po 
południu w piątek cesarz się m iał lepiej, a we­
zwany do konsilium prof. dr. Chiari, który ba­
dał monarchę także na początku choroby, stw ier­
dził, że stan siły jego nie jest niedostateczny, 
że katar się zmniejszył, a gorączka ustąpiła. Ce­
sarz wczoraj podjął krótką przechadzkę po ga- 
leryach Schónbrunu, gdzie tem peraturę dopro­
wadzono do 17 stopni.

Wiedeń. Bardzo oględna stylizaeya. kom u­
nikatów o stanie zdrowia cesarza, jak„ źe stan 
sił nie jest niedostateczny, że ogólny s tan  zdro­
wia ni« jest niekorzystny itp. każą przypuszczać, 
iż niebezpieczeństwo nie zostało jesizcze usu­
nięte.

W iedeń. O stanie zdrowia cesarza dowia­
duje się Biuro korespondencyjne, że noc dzisiej­
sza była dobra, kaszel mały, gorączka rano nie 
pojawiła się, stan sił względnie zadaw alający.

W iedeń- Cesarz spędził noc dzisiejszą le­
piej. aniżeli wszystkie poprzednie od tygodnia, 
Rano skutkiem dobrego snu czuł się cesarz wzmo­
cniony, przedpołudniem pracował. S tan subjekty- 
wny i usposobienie bardzo dobre.

Wiedeń. S tarsza córka cesarza Gizela ba­
warska i wnuczka Elżbieta k». W indischgraetz 
kilkakrotnie prosiły o pozwolenie widzenia się z 
cesarzem, odpowiedziano im jednak, że muszą 
się jeszcze przez kilka dni wstrzymać. Z poleee 
ma cesarza przecież obie panie otrzym ają c o ­
dziennie telefoniczne sprawozdiania o stanie zdro­
wia cesarza.

Wczoraj (piątek) popołudniu przybyła do 
SGióabrunnu hr. Stefania Lcmyay i dowiadywała 
się u lekarza przybocznego dr. Kerzla o stanie 
zdrowia cesarza.

Kolo polskie.
W iedeń, W poniedziałek o godzinie 10 ra- 

o odbędzie się posiedzenie Koła polskiego, na 
którem komisya wybrana przez Koło polskie,
przedłoży swój referat w sprawie ugody. Celem
ostatecznego opracowania tego referatu, zebrali 
się dziś członkowie komisyi tj. dr. Kozło wski, dr. 
Głąbiński i dr. K olischer na konferencyi}.

W iedeń. Dziś popołudniu m a odbyć pre- 
z\ dyum Koła poi. konferencyę z br. Beckiem w 
sprawie rokowań, jakie toczą się m iędzy prezy­
dentem gabinetu a przewódcami posłów ukra
ińskich.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń, w  ciągu dalszym wczorajszego 
posiedzenia w dalszej dyskusyi nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  p. Resla w sprawie zmiany 
przepisów o zażaleniach żołnierzy a to z powodu 
znęcania się nad żołnierzami, m iał rząd sposo • 
bność przekonać się, jak „życzliwie" dla wojsko­
wości usposobioną jest aocyalna-dem okracya. 

której wpływ w parlamencie zapewniono za po­

l e n i a .
• Poseł Bomba oświadczył w języka polskim, 

że cała wojskowość otoczona jest murem chiń­
skim ; oficerowie nie troszczą się wcale o wikt 
żołnierzy. Mówca prosił m inistra obrony krajo­
wej, aby wglądnął w te stosunki; zaznaczał, że 
rząd nie spełnia swych przyrzeczeń, przypominał 
np., że wojskowa procedura karna dotyohczas 
nie została wniesiona. Podnosił, że niesłuszne 
jest twierdzenie posła Seitza, jakoby wniosek 
Klofacza był nie do przyjęcia. Członkowie pol­
skiego stronnictwa ludowego będą głosowali za 
wnioskiem.

Po Krótkiej jeszcze dyskusyi nagłość od­
rzucono.

Poseł Malik interpelował, dlaczego wyda­
wane są tylko dla giełdy ofieyalne biuletyny o 
stanie zdrowia cesarza.

Następne posiedzenie izby we w t o r e k ;  
na porządku dziennym p i e r w s z e  c z y t a ­
n i e  u g o d y .

Zaprzeczenie.
W iedeń. Wiadomościom, jakoby br. Beck i 

dr. W ekerle zgodzili się na zmianę tytułu mo­
narchii z Austro-W ęgier aa Austrya i W ęgry, co 
jednak cesarz natychm iast odrzucił, zapizecza 
stanowczo półurzędowy „FremdenblaU*.

Minister Forst ustępuje.
Praga. Zapowiadane już od dawna ustąpię 

nie ministra handlu Forzta potwierdza obecnie 
i „Narodni Polityka", dodając, że postanowił on 
się podać do dymisyi wskutek zaostrzających się 
coraz bardziej różnic pomiędzy młodoezechami a 
prezydentem gabinetu, przeciwnie zaś m inister 
Pacak ma nadal pozostać.

P ra g a . Dziennik „Union* (dawna „Politik“ ) 
donosi, że wśród posłów czeskich panuje zupeł 
ne zamieszanie. Stanowisko ministra handiu dr 
Forzta jest stanowczo zachwiane, ponieważ ani 
agraryusze, ani radykaliści czescy nie chcą się 
zgodzić na popieranie dr. Forzta.

Z Węgier.
B udapeszt. Częśić stronnictwa niezawisłości, 

która jest niezadowoloną z przedłożeń ugodo­
wych wystąpi ze stronnictw a i założy własny 
klub pod nazwą Ludwika K oszuta. iłędzie to 
stronnictwo wybitnie opozycyjne. 17 członków 
stronnictwa niezawisłości oświadczyło,, że PrzY 
stąpi do nowego klubu, którego liczba członków 
będzie wynosić prawdopodobnie 25.

B udapeszt. Br. .Ranffy oświadczył, że bę­
dzie przedłożenia ugodowe jak najenergiczniej 
zwalczał w parlam encie.

Konfereneya w Haadze.
H aga. Wczoraj odbyło się ostatnie posie­

dzenie konferencyi pokojowej.
Haga. Konfereneya pokojowa wysto sowała 

do cara telegram  z w yrazam i hołdu i podzię­
kowania.

Dziś nastąpi podpisanie konwencyi. 
Holenderski m inister spraw zagranic; rayoh 

przedłożył konferencyi życzenie królowej i r sąba, 
ażeńy Haga była stałą siedzibą konferencji po­
kojowej.

Z pod ucisku pruskiego.
B erlin . Projekt nowej ustawy o s t o  w  »- 

r z y s z e n i a c h ,  zaw ierający postanowię niw 
sKierowane p r z e c i w  P o l a k o m ,  zosta ' 
przedłożony radzie związkowej, która o  losa-ih 
jego będzie rozstrzygać. P rusy  mają w  radzie 
17 głosów na 58; nakatyści dokładają wsj elkicii 
usiłowań, ażeby znaleść większość.

B erliu . Informacye z najlepszych źródeł 
głoszą, iż postanowienia nowej ustawy o s to w a­
rzyszeniach, według której zgromadzenia w nie- 
niemieckich językach będą mogły się odbyw ać 
jedynie za uprzedniem pozwoleniem rządu k ra jo ­
wego, nie będzie się stosow ało do prowmcyj 
północnych. Duńskie zgromadzenia będą nadal 
lojalnie dopuszczane za uprzedniem zgłosz eniem. 
Nowe postanowienia m ają na celu ukrócę: ue „a- 
gitacyi wszechpolslaej* i motywowane są tem, iż 
rząd nie posiada poza Księstwem urzęd ników, 
którzy mogliby tę agitacyę, prowadzoną aa ze ­
braniach, śledzić.

Z Rosyi.
P o lite c h n ik a  do ttska .

S o w o c ie rk a sk . W czoraj otwarto p jlitech* 
nikę dońską.

Z Serbii.
B elgrad . Królewskim ukazem  o drotizoeo 

skupczynę do 4 grudnia.

a Zakaz wywozu paszy. Z powodu braku 
pasły w wiflu tniej8i'owiiśfiiaoh w Anstryi, wiele to­
warzystw rolnirzych wniosło do ministerstwa rolni­
ctwa żądanie o wydanie zakazu wywozu paszy.

Dział ekonomiczny.
(? Obecny b rak  gotów ki w ten sposób uspra­

wiedliwia znakomity ekonomista francuski p. Leroy- 
Beaulieu : Przyczyną togo są przedewszystkiem kolo­
salne inwestyoye kolejowe i przemysłowe zamierzone 
w róźnyoh państwaoh, a wymagające gotówki do 
urzeozywistnienia. Sama Ameryka dokonała budowy 
około 80.000 kim. kolei, koszt których przedstawia 
pokaźną sumę 5 miliardów koron. Obecny kryzys 
jest tylko jednym więcej dowodem na etwierdzenie 
starej prawdy ekonomioznej, mówiącej, iż wzrost 
i obszar przemysłu śoiśle się określa ilośeią rozpo­
rządzanej gotowi.uy (oozywiśoie trzeba tu roznmieó 
zapasy ogólne, nie zaś indywidu iln6 wypadki) czyli 
innemi słowy „wedle stawu grobla". Otóż groblę tę 
stabowczo w ostatnich czasach przekroczono i pęd 
do stwarzania nowych przedńębmrstw przybrał kolo­
salne rozmiary: w roku 1906 wypuszczono ua rynek 
papierów na 26 i pół miliarda fraukńw, która to 
suma po odciągnięciu operacyj kouwersyjuych, a więc 
uie wymagających nowyeb kapitałów, redukuje się 
wprawdzie do 16x/4 miliarda, pomimo to jednak 
pozostaje dotychczas bezprzykładna. W tych 16*/4 
miliardach n o w y c h  papierów 6*1 miliarda 
stanowią papiery państwowe i municypalne; 2-3 
miliardy papiery instytucyj kredytowych i 7 ‘8 miliar­
dów papiery przemysłowe i kolejowe. Według jaństw 
emisye rozpadają się w następujący spesob (oyfry nie 
obejmują operacyi koawersyjnycb): Ameryka 3 5
miliarda, Niemoy 3-R3, Rosya 2 i pół (oczywiście 
głównie pożyczki państwowe) Anglia 1 9 , Francya 
zaledwie 0.886 miliarda itd.

Rzecz jasna, iż bardzo potężnym musiałby być 
basen, z którego taka pompa mogłaby bezkarnie 
dłuższy czas wysysać gotowiznę. Przypatrzmy się 
więc teraz źródłom, ów basen zasilająoym i sprawdź­
my, czy sprostają temu zapotrzebowaniu P. Leroy- 
Beaulieu oblicza roczn* nagromadzenie się gotówki 
w następującej wysokości. Roozuy przyrost kapitału 
we Fraucyi wynosi l -5 miliarda frauków, w 
Niemczech również T5 miliarda, w Anglii 2 mi­
liardy, w Belgii i Holandyi 700 milionów, w Austro 
Węgrzech 800 milionów, we Włoszech 300 milirnów, 
w Hiszpanii i Portugali: 250 milionów, w państwach 
skandynawskich 200 milMBÓw, w Rosvi 500 milion , 
w re3/cie Europy 200, Północna Ameryka doje 3 
miliardy, reszta ś w i a t a  500 milionów. Razem więc 
roczny przyrost gotowego grosza wynosi 11 i pół 
miliarda.

A więc emisva papierów państwowych i prze­
mysłowych w r, 1906, wynosiąia 16 */, miliarda, 
przewyższyła zapas gotowizny 11 i pół miliarda o 
4‘75 miliardy franków. Brak więc gotówsi, na który 
cały świat zachorował, jest zupełnie jasny.

Przychód zapomniał o zgodzie z rozchodem, 
i niezgoda ta jest bardzo poważną, bo wynosi prawie 
ówierć zapasu. Państwa i przemysłowe sfery będą 
musiały ograniczuó swe żądania od rynkn pieniężnego, 
z drugiej zaś strony roczny przyrost kapitału zwiększy 
eip pod wpływem wyższego oprocentowania, jednakże 
4.75 miliardowa przewyżka konsumoyi nad produkcyą 
tłusowa obawę, iż obeoay chorobliwy etan rynku nie 
tak prędko da się usunąć.

Zuwi«rąJfo« w sobiu B w  i Lilhlou, wolne od żelaza

f r ó d l o  le c z n ic z e

S A L V A T O R
okazuje się ncmtr ikataaue w akarabcr i m i  i pęcherza, 
prr.y dclgghweidau w mM.mjala moesu, przy raumatyzmia, 
pou.-.jize i mouiwca aakraml, j&kotet przy zakatarzanie 

pniMtww aMaadewish i tonritayak
Główny skład we L w ow ie: Rudolf Wienreb.

-Łaskawa Pani OoMziejlo!
Czy Pani wie, dlaczego
przy zakupnle kawy słodowej należy
wyraźnie żądać >Kath; eir.era ?«

Oto d/atego, że  bez wyraźnego r̂ _  
żadania »Hathreinera• naraża się ! - -A, 
Pani na to, że dadzą j e j  ;=Aąi 
m niej wartą Irr.iiarye, rei/. J .1

1 .0, n ie m a ją ce  tyc-: wszysih-.ih  <0-,
'■■akomitych za le t, ja k ie  gra- ^
■ dziw y -H athre inera  posiada.

A lbow iem  tylko  

Hathreinera Kneippa kawa
s rodow a«
posiada , dzięki sw em u 
szczeg ó ln em u  składow i, 
a rom at i sm ak p raw d z i­
wej kawy ziarnow ej.

P ro s im y  za tem  : Ł a sk a w a  p an i D o-
b ro ć z im k a  ra c z y .ó-.aónie zapa­
m iętać , że  p r aw dziw ego  >K-..ttirei- 
nera<  m o żn a  n ab y ć  ty  Igo w zam - 
k n ię ty ch  p a k ie ta c h , m a ją c y c h  n a p is 
>K_atlireiner8 K neipp  - M alzkaffee<

p o r tre te m  p ro b o sz c z a  K neippa 
ja k o  m a rk ą  ochronną.

(i B an k ru c tw a  i  u,»adl»ścl. W związku z 
brakiem gotówki, o czem nu inueia miejscu piszemy, 
zdają się być liczne bankructa > upadł-śoi, jakie już 
zdarzyły się i zapowiedzie licznych jeszcze bankructw. 
Wczoraj już nasz telegram donosił o olbrzymim ban­
kructwie firmy bbukowej Haller, Sochie et. Cimp. 
w Hamburgu. Passywa tego domu bankowego wyno­
szą 20 milionów marek, a ponieważ pokrycia nie ma, 
grozi upadek wiciu iutiym domom bankowym i przed­
siębiorstwom, które ta firma fiuaiisowała

Jedno z takich przedsiębiorstw już upadło, 
mianowicie wielka firma M-.-lhirdta wyroDu kofcsn i 
brikelów w Czeehaoh Upadek lej flrrny wstrząsnął 
rynkiem praekim i ze swej strony pociągnąć może 
iune upadłości, tem łatwiej, że trudności kredytowe, 
jakie ebeenie zaistniały są gn ioe dla wszystkich 
przedsiębiorstw, nie stojących doś-1 silnie.

Te trudności kredytowe są powodem także 
bankructwa firmy Fiuzi i Majo, która w handiu 
między A-uatro-Węgrami a wschodem grała pierwszą 
rolę.

Z Nowego Jorku telegrafują, że firma Otto 
fl.-iuze it Comp., największy no. świecie interes mie­
dziany, zawiesiła wypłaty. Firinę tę ceniono na 180 
milionów koroo. Upadek tej firmy pociągnął za sobą 
zaraz upsdos: firmy maklerskie; Gross et Kleesberg 
w Nowym Jorku.

Niemiecki Roiehsbank podwyższył dysk mto z 
5 ljt  na 6 pre.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Sedakeya nie odpowiada.;

Nie kupować żadnych jedwabii
tylko żądać wpierw kartką koresp. za 1 bal. _wzo ów 
naszych pod gw.iraueyą solidayeh, bardzo pięknych 

nowości e araych, białych i kolirowych.
Sp icy a ln ie : J e d w a b n e  m a te r y e  na, t o a l e t y  ś l u ­
b i e ,  b a lo w e ,  w iz y to w e ,  u a o e ro w e  i  n a  b lu z -  
kią pofl i z y o la  ctn. instr g<2. kor. 1 15 do kor. lo. 
Sprzedajemy w p r o a t  p r y w a tn y m  ’ wysyłamy po- 

w bra :yoh próbek msterye jedwobne do miesz­
kań z  o jj ła o o ii m  p o r te m  1 o łem .

Schweizer <Ł Co., Luzem 0 2 8  (Schweiz)
Seldenstoff-isliport. — KdnigL H oflief. 77

Dział rolniczy.
•  P o ra ń y  w  sp raw ach  e g r odn łczj reii. K ra­

jowy instruktor ogrodaiotwa dr. Stanisław G.iihńsk1, 
Kraków Połwsi*-Zwierzynieekie 97 , udzi elo czy to 
pisemnie czy osobiście wskazówek wchoi iz^eyah w 

aakres spraw ogrodniczych.

Rządowo upoważniony g e o m e t r a  c y w i l n y  
i rzeczoznawca ck. sądu krajowego w Krakowie 

(dla całego obwodu sądowego)

J A N  K O W N A C K I,
T A K S Ó W , b. H otel krakowski.

W ykonuje wszelkie roboty w zakres m ier­
nictwa wchodzące mianowicie: parcelacje dóbr, 
pomiary lasowe, regulacje granic gminnych, od­
szukanie zatartych granic, podział mniejszych i 
większych majętności, plany regulacyjne i zdję­
cia miast wraz z uiwelacyą, zamierzanie gospo­
darstw, urządzeń rolnych i leśnych wraz z od­
powiednimi planami, pomiary do zawarcia kon­
traktów notaryalnych. Plany każdej roboty zdol­
ne do intabulac^i.

Wszelkie prace w y k o n u je  możliwie w naj­
krótszym czasie i po cenach umiarkowanych lab
umówionych.

Ważne dla świetnych rad  powiatowych i 
zwierzchności gm innych: pomiary i odgranicze­
nia pastwisk gmmnvch i regulacye miast wyko­
nuje wedle umowy z tem, że zaplata za wyko­
nane roDoty nastąpił może do roku lub i dalej

„ p r i e s s n i t z t a t <(
w  M ó d l i n g  koło W iednia 

założony w r. 1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hvgenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacja. Najlepsze skutki 

Cenniki gratis.

Dr. iózef Z&krzewski
właściciel Zakładu leczniczego Maryówka pod 
Lwowem donosi, że od października do maja 
zamyka Zakład w Maryówce a ordynować będzie 
od 25 października do końca kwietnia w Zakła­
dzie zimowym dr. H. Ebersa na Lido pod We­

necją jako kierownik oddziału kobiecego.

WYPAŁOWY ZWftK K* KORKU.
«. MATTONIEGC

£ 5  fr r f S ii “ ta
itwom S&JHfbPIlIUL

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l u l e i y  w e  L w o w ie .

Lw ów  d n ia  19 październ ika ,
Dziś no tu jem y  za 50 k ilo ^ ra  nów  locc Lwów .

W alu ta  koronow a-
P szen icago tow a od 1170 do 11-90 palen ica  na u ., 

m>na (i-— do u-OC. Ż y to  go tow e 10‘10 do 10 30. ży to  r« 
te rm in a  COOdo 000 O w ies oDroczn-c gotow y 7-10 do 
7-30. Jęczm ier- pastew ny  7-00do 7-5<i. Jęczm ień brow . 8‘00 
do 8 50. R zep ak  — do —-00. L n ian k a  0-00 do CK A 
Groch p astew n y  7‘— i.> 7 50 groch do go tow an ie  
9 50 do 10.(W W yka -<0o lu  0 00. Bobik 6 00 do 6-20 
H reczk a  0-00 do 00‘00, K u k u ru d za  now a ca 56 kii o 
00-0 do 0-00, k u k u ru d za  s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel n  - 
w y za  56 k ilo  00-00 do 00-00, ohm iel s ta r y  00-00 ó. 
00-00. K oniczyna czerw ona 70-— do 75- —. koniczyna 
b ia ła  45'— do 55'—, koniczyna szw edzka 70-— do 
8 0 — T y m o tk a  —■— do — .

S p iry tu s p a rita s  T arnopol za 10.' litr . nowy od 
54-50 do 54 75. S p iry tu s  p a rita s  Tarnopol na te rm in y
— -— d o  , sp iry tu s  p a rita s  T arnopol eksitonty .i
gen tow any  34 50 do 34 75.

U sposobienie: niezm ienioue, o b ro ty  znaczne.

U u d a p e s t i  d n ia  19 paźdz ie rn ika . Kurs w koro ­
nach i po 50 alg. Notow ano pszenicę n a  październ ik  
11-80—11'81 na  kw iecień 12-45—12-40 ży to  n a  paźdz ie r­
nik 10-78—10 79 n a  kw iecień 1142—11 48 ow ies n a  pa­
ździernik 7-78—7'79 n a  kw ieoień 8-48—849 k uku rudza  
n a  m aj 7-03—7-04. R zepak  ni. s ie rp ień  — —

O ferty  na pszenicę: m ierne.
Chęć kupna słaba .
U sposobieniu: spokojne.
P o g o d a : p iękna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń ,  d u ia  19 październ ika . (T elegram  „G azety 

N arodow ej"). Z am knięcie  g ie łd y  o godz. 2 m iao t 30 
po po łudn iu . A kcye austry& okiego zakład-i k io iy  -•• 
wego 033-00. węsoers-iiego zak ład u  kredytow ego 742 50 
A ngiobanku 29400, U uionoanku 53125 Banku d » 
k ra jów  koronnych 421-50, B ank^ereiuu 526-75, Bode ■ 
c red itu  99900, galicy jsk iego  Banku hipotecznego 
56800, kolei państw ow ych  654 50, kolei południow ej 
148 00 tram w a ju  A. —.—, B- —■—. kolei Kibeth-.!
24-00 kolei północ 5140—5Ł75, kolei czermowiecfc- -j 

658 —, a lp in j  597-75, R una J lu ran y a  541 2 >, p r isk ie -  i 
tow arz . żelaznego 2638 ■ OoOO, ia b ry .i  oroui 4b- —, 
tu reck ie  ty to n io w e  102-— galicyjskiego karpackiego 
T o w arzy stw a  naft. 537— —, oblig. węg. m dem ni.:, 
92-45 re n ta  m ajow a 95'85, an s try ack a  re n ta  koronow  
96 ©o’ w ęgierska renta ko ronow a e2 80 , 56-let. ! ,. ;
T o w arzy stw a  kredytow ego ziem skiego -4 67, » p r
cen tow e lis ty  bankn h ipotecznego 9500, 4 i pul p ro ­
c e n t o w e  lis ty  banku h ipo teczn  99 40, 5 -p ro c e n to - 
lis ty  banku hipotecznego 110 09, 4-prooentow e Ban su 
k ra j. 95-—, 4 i pó ł proc. B auku kra) 100-80, 5-proce;; 
kom unalne obligacye B anku kraj. 98 00, ł-p ro cen to ^  i 
galicy jsk ie  ob ligacye  prop. 98 —, 4-proceutow e gal! 
pożyczki krajow e z r. 1693 95‘0J, 4-prooeritow a p. -
życzka m ia s ta  L w ow a 94 40, losy  tu reck ie  183-50 m a ­
ki 117 40, rub le  254'—, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  z 19 M 
r . 86-10.

Przyjechali do Lwowa d. 19 października 1907.
Hole! Europejski. (Alberta Szkowrona). A, 

dr. L 'hm an z Podhaje- , M. Zieleai-uak! i  Borysła­
wia, J. Gajewsk. z Cieszanowa, P. ińadeyscy * Ga­
jów, Z. Lewakowski z St. Sambora, S. Stryjeński z 
Krakowa. M. Zawadzka z Rosyi, P. Głowińscy » 
Sokala, W. B.eohoński z Sanoka, A. Wongfchr z 
Graou, J. Rosenthal z Bielska, F. Stampler z Wie­
dnia, P„ Hołyńska z Krakowa, dr. S. Glogier i  
Tarnopola, R . Rudolf z Pasieczny, H. Wolff z Wie­
dnia.
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fśrod życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WARTHON.

(Z angielskiego),

(Ciąg dalsay).

— Dlaczegóż nie odwiedziła mnie BamaP — 
spytała.

— Dlatego, że, ponieważ pani nie posłała 
swego adresu, obawiała się być natrętną. — Sel- 
den mówił dalej z uśmiechem: — Jak  pani 
widzi, mnie nie powstrzymały takie skrupuły; 
ale ja  mniej ryzykuję, jeśli się narażę na nieza­
dowolenie pani.

Lily uśmiechnęła się również.
— Jeszcze się pan na nie nie naraził, ale 

zdaje mi się, że to nastąpi
— To zależy od pani. Jak  pani widzi, ja 

oddaję się tylko do rozporządzenia pani.
— Ale w jakim charakterze? Cóż ja  mam 

z panem zrob ić! — spytała tym samym lekkim 
tonem.

Selden znów powiódł wzrokiem po bawialni 
pani H atch ; poczem ze stanowczością, którą, 
jakby go natchnął ten ostateczny przegląd, rz e k ł:

— Ma pani pozwolić, żeoym panią stąd 
zebrał.

Lily zarumieniła się wobec nagłości ataku ; 
perzem  rzekła zimnym tonem :

— A czy mogę zapytać, dokąd pan zam ie­
rza mnie zaprowadzić ?

120 — Najpierw do Gerty, jeśli pani zechce; 
główna rzecz polega na tern, żeby pani nie była 
tutaj.

Niezwykła szorstkość jepo tonu powinna 
była jej wykazać, ile go te słowa kosztowały; 
ale nie mogła oceniac jego uczuć, skoro jej 
własne objął płomień buntu. Opuścić ją, może 
nawet jej unikać wtedy, kiedy najbardz ej potrze­
bowała swych przyjaciół, a potem, nagie, bez 
żadnego usprawiedliwienia, wtargnąć do jej 
życia z takim szczególnym despotyzmem, zna­
czyło podrażnić w niej wszystkie instynkty dumy 
i samoobrony.

— Jestem panu bardzo wdzięczna — rzekła 
— za to zainteresowanie się moimi planami ; ale 
jestem zupełnie zadowolona z miejsca swego 
pobytu i nie mam zamiaru go opuszczać.

Selden podniósł się i stał przed nią w po­
stawie wyczekującej.

— To znaczy po prostu, że pani nie wie, 
gdzie pani jest! — zawołał.

Lily podniosła się również w porywie 
gniewu.

— Jeśli pan przyszedł tutaj po to, żeby 
mówić przykre rzeczy o pani Hatch...

— Mnie obchodzi tylko stosunek pani do 
pani Hatch.

— Mój stosunek dc pani Hatch jest tego 
todzaju, że niema powodu go się wstydzić. Dopo­
mogła mi do zarabiania na życie, &dy moi 
dawni przyjaciela nie zatroszczyli się o mnie 
i bylmy mi pozwolili umrzeć z głodu.

— To niedorzi czność! Umieranie z głodu 
nie było jedyną alternatywą. Pani wiesz, że 
mogłaś zawsze znaleść senromenie u Gerty, do- 
póki nie odzyskałabyś niezależności.

— Wykazrge pan taką dokładną znajomość 
moich interesów, ze przypuszczam, iż pan chciał 
powiedzieć... dopóki nie wypłacą mi legatu 
ciotki?

— Tak jest, to miałem na myśli; Gerty 
mówiła mi o tern — przyznał Selden, bez za­
kłopotania.

Za poważnie brał w tej chwili całą sp ra­
wę, by się krępować w wypowiedzeniu tego co 
m yślah

— Ale Gerty nie wie — odparła miss 
Bart — że cały ten legat pójdzie na Bpłacenie 
długów.

— Boże miłosierny! — zawołał Selden, 
tracąc zimną krew, wobec tej niespodziewanej 
nowiny.

— Cały Lgat i nawet jeszcze nie starczy. 
Teraz zrozumie pan może, dlaczego wolę pozc 
stać u pani Hacht niż Korzystać z dobroci Gerty. 
Nie mam nic, oprócz swojej malej renty i muszę 
zarabiać, żeby się wyżywić.

Selden wahał się prze? chwilę, poczem od­
parł spokojniejszym tonem .

— Ale myślę, że z rentą pani i tern oo 
ma Gerty... skoro pani pozwala, żebym wchodził 
w szczegóły jej położenia... mogłybyście z p e ­
wnością urządzić sobie razem życie tak, że pani 
nie potrzebowałaby pracować na utrzym anie

Wiem, że Gerty pragnie tego bardzo i byłaby 
nardzo szczęśliwa, gdyby się to dało zrobić...

Ale ja  nie — przerwała miss Bart. — 
Są różne powody, dla których nie nyłoby to 
ani dobre dla Geity, ani rozsądne dla mnie. — 
Zamilkła przez chwilę, a ponieważ zdawało się, 
io  on czeka na dalsze wyjaśnienia, doaała, pod­
nosząc szybko głowę: — Zechce mi pan wyba­
czyć, że tych powodów nie wyłuszczę.

—  Nie mam prawa ich wiedzieć — odparł 
Selden, nie zw racając uwagi na jej ton; — nie 
mam prawa do żadnych wyjaśnień ani propozy­
c ji, opiócz do tej jednej, którą już zrubiłem. A 
i to prawo jest poprostu prawrm  pow szechner. 
jakie ma mężczyzna do objaśnienia kobiety, gdy 
widzi, że ona nieświadomie znajduje się w fał­
szywej pozycyi.

Lily uśmiechnęła się.
— Przypuszczam —  rzekła — że pod po- 

zycyą fałszywą rozumie pan taką, która wycho­
dzi po za obręb tak zwanego towarzystwa; ale 
niecb pan zechce przypomnieć sobh, że zestalam 
z tego świętego koła wyłączona, zanim jeszcze 
spotkałam się z panią Hatcn. O ile widzę teraz, 
nardzo mała to różnica być w samem kole lub 
też po za nim i przypominam sobie, że powie­
dział mi pan kiedyś, iż tylko ci, któizy są w je­
go obrębie, Łiorą tę różnicę na seryo.

Nie bez zamiaru ziobiła aluzyę do ich pa­
miętnej rozmowy w Bellnmoncie i ze szczegól­
nym drżeniem cztkała , jaką to przyniesie odpo­
wiedź; ale wynik eksperymentu przyniósł jej roz­

czarowanie. Seiden nie pozwolił zbić się z tropu 
i odparł tylko z naciskiem:

— K w estya, czy kto przebywa w samem 
kole, czy też po za jego obrębem, jak  się pani 
wyraża, je s t sama przez się małego znaczenia i 
nie ma nic do czynienia z tern wszystkiem, chy­
ba o tyle, o ile ehęć pani Hatch, żeby się do 
niego dostać, może panią postawić w pozycyi, 
którą nazywam fałszywą.

Pomimo, że miarkował swój ton, każde 
słowo, które wypowiadał, podniecało opór Lily. 
Nawet obawy jakie obudzał, wzniecały jej gniew 
przeciw n iem u; czekała na objaw sympatyi oso­
bistej, na jakąkolwiek oznakę, żn odzyskała nad 
nim władzę; a podstawa trzeźwej bezstronności, 
brak wszelkiej odpowiedzi na jej wezwanie za­
mieniły jej zranioną dumę na zaciętą urazę za 
jego wtrącanie Się. Przekonanie, że był przysła­
ny przez Gerty, i że choćby wiedział, iż jest xj 
ciężkiej potrzebie, nie byłby dobrowolnie przy­
szedł jej z pomocą, utwierdziło ją  w postano­
wieniu niedopuszczenia go już aai na włos dalej 
do swego zaufania. Jakkolwiek czuła dobrze, iż 
położenie jej jest bardzo fałszywe, niemniej wo­
lała raczei trwać w ciemnościach, niż zawdzię­
czać wyprowadzenie z tego mroku Seldenowi.

(C. d. n )

Syrop - pagliano, najlepszy  śro d ek  czy szczący  k re w  
wynalazku

prof. H ieroŁim a Pagrliano
sporządzany od r. 1838 lioiBle podług oryginalnej recepty pierwotnej trze? w -nslascę założonej i obecnie zostającej pod 
kierunkiem jego upraw nionych spadkobierców, firmy, którrj siedzibą jes t ł ' J  O R E N C Y A  V i»  P i  u d o l f l i i i  T ta iia i.

w prosakm — w p&kifttaolL.
•  P a g l l a n o .

p ły s m y  -
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G i r e l

Do aab y e la  wc w szystkich większy eh ap tekach .
r l i a  A n f t t r y i :  S O O R A T E  S  R  A O O H E T T l - A  T  A  ( ^ i l d - T y r o f ) .

D k e b n e  . g i o u s u  o
po A  fil. od wyrazu.

Najbardziej zadawniona
U l i l n n i ^  lnb 8n yb w  kościołach, pala- 
W l i y U w  cach, domach murowanych lub 
drewaianych, usuwam raz na zawsze moją 
patent. od lat 10 wypróbowaną metodą. 
Każdy sarządii sam podług opisu robotę 
mniejsza; Jo większyto posyłam wpra­
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 kor, 
Fr. M 08Ś0CZY, fabryka „glainryny* i 
patent, p ły t slomianyoh, Lw ów , H etm ań­
ska 13, (biuro Spółki budowniciycb).

770

eseswuweer j
D j | | r n  nauczycielskie Niemczyuowskiej, 
U I U I  U  Lwów, Sienkiewicza 5 , poleca 
nauczycielki z wyższem wykształceniem, 
muzyką, obcymi językami, Francuski, A u 
gielki, Niemki, tak ie  muzykaine, Guwer­
nerów rutynowanych. Bony Polki (froe- 
blankl). Zarządczyn « panny służące, klucz­
nice, ofieyalistów, służbą wszelką. 826

I n e t u t l l Y  1 Pensjenat —
I l l O i y  a U l  Grona stowarzyszonych na- 
■Osydeli w . Lwowie, uL Asnyka 8 parter, 

przygotowuje uczniów publicznych i p ry­
watnych do wszelkich egzaminów. Siły 
naucsycinlshie tylko nkwalinkowane. Dla 
zamiejicowych wykwintne utrzymanie. — 
W  don .' łazienki, elektryka, komfort, 
bzezegołowe programy wysyła się. 810

Tylko 4 5 0  kor
Kompletno sypialnie z lu i t r m i  i  marmu­
rami im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 

i palisandrowe. 740
Ogromny wybór mebli salonowych, jadalń* 
pokoi męskich, mebli giętych i lnisuso- 
w ych; sofy, otomany, fotete zwykłe i roz­
kładane, łóżka mosiężne i żel. me, łózeci 
ka dzieoinne, materac* lprężyno we i urn 
dane. Największy wybór dywanów, cho 
dników, porty-r. firanek, stór, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, poduizek itp. 
Preiim y przed zakupnem gdziekolwielrbądż 
łaskawie zobaczy, przeutea nasze skłsdy 
i porownac ceny. Przy większych zamó­
wień, ach możliwie najdogodniejsze spłaty 
bez podwyższenia cen. Właina pracownia 
tapicerska, stolarska i pościelowa, polecają

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

L w ó w ,  u l .  8 - g o  M a j a  1 . 5 .

Ptóer Lutos.
Najnowszy tryum f po- 
postępowej kosm etykil 
Konserwuje płeó i na­

daje karnacyą natn- 
1 liną i  świeżą. 

Biały, rółow y lub kro 
mowy. Cena i '8o hal. 
Główny lk t a d ; Labo- 
rator. kosmet. .K efor- 
n a ' ,  Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościaazsj

Mai ta  ochronna: 
> „ lU ttw Ien "

zastąpienie

Fain-Ezpellern,
tom; powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cierani; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 Ł  Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 

K J tylko butelki oryginalne w pudeł- 
— kach z naszą ochronną marką 

„ k o t w i c y " ,  wtenczas jest 
pewność, że się otrzymało w yrób  

o r y g in a ln y .  
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ z ł o t y m  l w e m "  

w Pradze,
u lic a  E lż b ie ty  

No. 5 now y.
W y s y łk a  codzienna
_  n n—

m

I!SI
W
I
1

i

Księgarnia Polska
w e  L w s r r l e ,  aL . A k a d e m i c k a  2a,

poleca dzielą pedagogiczae

B E C S 8 9 E B A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nuuki 
Obcych Języków , bez nauczycielu , z ob 
jaśnieniem wymów, 1 kłączem pod tytułem

a m o a c z e k
P o lsk o -N  ż e m ie c k l kars I-azy 

V. 2*10, kur* U-£l k. 4’8o. 
P s ł t k s - F r s n c u s k i  kurs 1-szy 

V. 3 '6o, knrs IJ-gi k. 9-60 
P e ls k e -A iig ie ls k i  kurs I-szy 

k. 2.30, kms Il-gi k. 3 '60, 
F olnkm  - R o s y js k i  ku n  1-szy 

1 4 '20, kur« U-gi k. 5-40, 
U M ijh u l ik .  r n t w o -  

I U L  z rozmówkami angiel- 
skiemi k, 1 93

Wykaz listów zastawnych
gra.ll.c- T o w a r z y s t w a

z le m s i r le g r o
h ylosowanych w dniu 15. l^azdkleruika 1007 roku:

przy 420m los>waniu w ogólnej sumie 555.400 koron 

4% 56-letnie.
Ser I. W al. kor. po 20000 k. 1143 1482 2387 3433 3670 3758 5159 53:2
Ser. II. W al. kor. po lO.UOU fc. 918 1185 1866 2559 2663 2881 3»76 4408 4784 5208 5279 

6824 7234 8266 9022 9586
Ser 111. W al. austr. po 1 000 fl. 731 906 W al. kor. po 2.000 k  1881 2013 3106 3306 

3569 3825 3865 3978 4559 5394 5801 6375 7623 8167 9102 10129 10403 10711 11037 11160 11882 
1249) 12984 14189 15443 15538 16389 16520 18612 19098 19170 19186 19187 19752 20605 20721
25067 2 3 1 5 3  23287 24037 25143 25151 25739 2B296 265^1 26581 27909 31486 31653 32233 32521
34050 34284 35536 36012 36874 37253 37265 38181 38824 40 '35  40419 41064 41214 41443 41851
41914 42292 43988 44927 45003 45096 45118 45499 46128 47235 47243 47929 48369 48777 49518
49563 49841

Ser. IV. W al kor. do 1.000 k. 433 909 lo34 1628 1905 2007 2746 3978 4406 4457 4955 
5043 5161 6102 6944 6962 7669 11287 11500 13819 14805 15269 15663 16070 16934 17261 17361 
17774 17876 18075

Ser. V. Wal. auscr. po 100 fl. 138 4o l 471 854 915 W il. kor. po 200 k . 1440 1498 
2136 3266 4020 5382 5775 5844 6037 6298 6312 7058 7796 7890 8589 8777 8881 9410 9411 11335 
12589 12778 12997 13244 13293 13299 13355 14087 14459 15981 16139 16534 16725 17407 18655
20229 20524 20643 20682 21093 21670 21863 21996 22321 22686 230ł6 23475 23594 23820 23980
24023 24616 26100 26611 25939 26011 26162 26297 27693 28493 2853b 28684 28714 29146 298i9
3045Ó 30486 30602 31709 34660 36965 37788

TJ w & t  a!
Doszło do mojej wiadomości, że agenci z 

obcych firm urządzając kursa haftu , podszywają 
się ped moją firmę i tem samem wyzyskają do­
b rą  sławę mojej długoletniej firmy, istniejącej 
od 36 lat. — Ostrzegam  przeto PT. Publiczność 
przed takiem i pijawkami, tambardziej, że taki 
agent pobiera za swoje pośrednictwo do 30 prc. 
F irm a  m a ją c a  dobry  to w a r  i  a lz k le  ceny , agentów  
— — — — trzy m ać  n ie  może — — — —

w y b ó r  n a j l e p s z y c h  m i —z y n  d c  s z y c i a  
1 h a f t n  — poleca zaszczytnie znana firma 798

J ó z e f a  I w a n i c k i e g o
we Lw ow ie — H otel Źoria,

Karo haftu bezpłatnie. — Cenniki darmo 1 opłatnle. — 
Agentami *ię nie porfogoje.

Maszyny pończoszkowe i do wyrobów trykotowych.

N a j w i ę k s z y

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy j 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 81. grudnii. 1907 począwszy, do ■ 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z ozniczo- i 
nym dniem ustaje i gdyny kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone. 1

jw p  „  11.  ję jg każdego rodzaju  powinny być tro sk li-
JUL A - O  JULA CW  chronione przed każcem  z&nle

-----------  ez jazezen lem  389
gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, cię i  siej 
do wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest ja*o środek do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, ś c ig a ją c a  tna*ó, tak zwana P r a s k a  a d t ć  d o m o w a  
Ochrania ona rany. uśmierza zapalenie i boi, dziale chłodzące p riy spie=».a 
wyleczenie i zabliźnienie. O dw ro tna  w y sy łk a  >o dzień .
1 dn ia  puszka 70 b., ma a 50 h.
Pocztą, za nadesłaniem  k. 3-10 w y.yła się 4 puszki

" ” k. 7" ,  „ I D *  r
W szystkie c ęścl n p rk o w u tta m a ją  p raw n ie  

z a s t r z ę ż o o _ jn a H t^ o e h r ^ in ^
Główny sk ład : R .  F B 4 U N E R ,  o. k. nadworny dostawca, apte*L pod 

„czarnym orłem", P rag , K lelnacite , ró g  Ne ad ag asze  n r. 9.
8kl>d w aptekach Austrn-W ęg,

We Lwowie 15, października 1907. 537

Biuro nauczycielskie
Madhme Aliement ul. iw. Michała 1. 3 
(boczna Kościuszki) (poleca DAiiczycelki 
Polki z muzyką, Frauruski, Augielki, Niem 
ki do udzielania lekcyi w miejscu.

opłacimyf r
n a j w y ż s z e  c e n y

■’» "ww.ne meble, starożytne obrazy, for­
tepiany, pianina, powozy, wozy, sanki 
maszyny do szycia, trofea myśliwskie i 

inne przedmioty. 764
Równocześnie polecamy nazze wielkie hz- 
le okazyjne do łazkawego zwi«d<ania bez 
praymisu kupna. Na dogodne raty dajemy 
naaae towary tylko dobrze zytnowanym 
oaobom. — Zarząd firmy „D ereteum  nu 

L eiT re" w e Lwowie*

* M H X X X H 1 t H U M * * « U X * S t * X X K X X M

Drzewka, krzewy i sadzonki
owocowe i  ozdobne, 786

rv ni~  w najlepsze, jakości, do sadzenia jesiennęgo, poleca

J u l i a n  b r ,  B r u n i c k i ,
szKółki w <>bcM Str*yja.

lvto, zamawiając, powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodowej*, 
o trzyma ładną roślinę w dodatku.

KK'ftftKK**fKK»»*Xi«;K«KftW8KXttXj(

drzewa i krzewy 
drzewa na aleje, wysadki

płoty itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darm o i op latn  e.

Adres na lis ty : D en iiot — Ln bsA  (K s. Pozn.)

Sery deserowe Camembert
810w pudełkach drewnianych po 50 hal. za krążek.

Sery twarde groyer
podobne do Ementalerów, po 1 k. 60 h. za klg. w raz z opakowaniem 

(przy większym odbiorze opust), wysyła za zaliczką

Zarząd serowni księcia Czartoryskiego 
w Szówsku, p. i st. Jarosław.

k D1IZ0T,
( P r e e a t  t ik  n i e  b ę a e ie  p ł a c o n y )

właśeiciel szkółek, 
Lubań —  Poznań,

poleca :

owocowe
814

i ozdobna, 
na żywo-

Prawnie tRtrzeiony ---- KftŻdfl II&ŚiłKlOWfllftw® kartU0«
Jedynie p r » w d * i w y  Jesl

T h . i^ r r y ^ e g '0  b a l s a m
* aielooą marką ochronną ra k o ru ic y .—  12 małych albo 6 p o tr ó j-
ayco lub jedna duża flaizka a ipecyalnem  patentów, zamknię­

ciem koron 5*—. 7b7
ru lerry ’ega u w k ć  eeutylallowa 

przeciw wszystkim i zastarzałym ranom, sapa icnlom, akaleczeniom. 
2 cegiełki koron 3 * 0 0 . W y sy łk a  tylko za pooi^niem pocztowum 

lub poprzedoiem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  ś re d b t do io*ie są  od d aw n a  u zn an e  Jak o  n a jlo p le j

' w y p r ó b o w a n a .  —  'a m A w i e n i a  a d r e t o w a ć  :
T . , A p e th e k e r  A. T H 1 E H R I In P regradA  b. R ohU scb-

bJSS i I  '—U jrb rn n n . Składy prawie we w szyatk.ch a r e k a c h  I J e ^ w o -
Anlołem Stróier wre n apt.: Szymoua Hay», Dr. Jana  Picpe. *

Jank m elioracyjny
7iaStow ariynenie rarejestr. z ogranioi^ną poręką

L w n w i e ,  ul. 3 - g o  M aja 1. 2 1 ,
w ykonyw a w szelk ie  p ra ce  m e lio ra c y jn e , jako to : zdjęcia
terenn , w ygotow anie projektów i kosztorysów  na drenow anie 
pól, naw odnienia i odwodnienia łąk, badowę rowów, kanałów , 
szluz, dróg, szos, kolejek itp, oraz praktyoznie p rzeprow adza

powyższe prace.
F I S A N » O W A S I £

usktHcuznir się podłng każdorazowej poszciególnej zmowy, a m ianow ic e : za 
gotówkę, na spłaty w ratkeb w eiągu paru lat, lnb prsez zaciągnięcie pozyczkl 
melioracyjnej, które to pożyczki B ank m elioracyjny na życzenie asm wyra­
bia ozy to w B a n kt krajowym, lub w Towarzystwie Kredytow em  Ziem sklem , 

esy w innych instytucyach icredycowych.

Bank m elioraoyin\ wykonywa rów nież roboty n a  zasadzie 
przedłożonych m n planów gotowych

A. TWerry W Pres - z  i<.uct era, i A. Ehrbarz. — Broszury * tysiącem o ryg 
k- dziękczynnych bezpłatnie i  opłacone.

■ a flP is i

n  ) f l i s a u v  ww *W |ve»aw

?agliano-Syrup
760

91

Wpisane do rejestru urzędowego włoskiej farmakopei.
we flaszkach, pudelkach (proszek), 

i w  tabletkach (pigułki)
premiowany ua farmaceutycznej w ystaw ie 1894 i  h ygie- 

P ^ e  1'. k r n e s t a  P a g l i a u c .  nieśnej wystawie 1900, w M edyolanie na raiedzynś*rodowej
wystawie 1906 r. złotym  m edalem .

Do u u b y c la  w© wBrystk ieh w iększych A ptekach i d ro g u ery ae iu  
y a tr ie g s i si«j należy przed nażla^ow uiutw ein. K ażd y flakon i podelko m nsią być zaopatrzona 

zarejestrowaną marn^. Cel^m z?.mówienia i wyjaśnienia proszę iię  zwrócić do naszej firmy 
P r o f-  FruA iitn  P a d la u o  w Keapolu. Calata 8an Marco 4.

Coiosseum MM e r  m a m i  *€

pod artystycznem  kierownictwem  ź i u d o l f a  J P r u n z ^ a k d ,  

Codziennie przedstawienie o 8-mej wleoiorein.
W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4 -tej i o 8-mej.

PRO G RA M : Senzacyne now ości! Mówiące i śpiew ające żywe 
fotografie. — Jacopi JTamry, igrzyska ikaryj- 
skie. — „Listonosz" ia rsa  — AkroDaci. — itp.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

^  1

UCZENICE
uosęssozające do sabła- 

dów naukowych, 
zn a jd ą  ra jle p sz e  nm io- 
szezenle w In te rn a c ie  

p rz j
ul.Winocatcgo Polss 

nr. 1, 1. piętro.

1 i

m
Z drukarni i litografii Filiera, Neuinanna i bp.


